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Wszyscy ludowcy powinni tnieć ile możności jedno 
*9Qdne zapatrywanie na Każdą spraw; polityczni. 

W tym cela Każdy ludowiec powinien czytać

„?rzyjad«!a £titta“
i*Ho jedyny organ Stronnictwa.

Komu w jerzyć .
Ileż to już kosztowało pracy i wysiłków, 

ażeby wykazać wszystkim, że chłop jest krzy w­
dzonym w wielu wypadkach, chociaż należą mu 
się równe praw a.

Praca prow adzona w tym kierunku, nie po­
szła na marne. Dosyć spory zastęp ludzi dobrej 
woli zrozum iał słuszne i sprawiedliwe żądania 
Was ludowych. Zrozum iał i lud sam, że trzeba 
pracować nad wyzwoleniem pod względem eko­
nomicznym, że trzeba się oświecać i przez to róść 
w potęgę. Że praca pod tym względem nie idzie 
dość szybko, to na to składają się ró in e  a różne 
Przyczyny. Pierw sza rzec; że n t> wszyscy pra- 
9ov'iiicy nad podniesieniem kuituralnem  ludu m ają 
jednakie zapatryw ania i nie wszyscy do jednego 
zdążają celu. Pominąwszy już tych, którzy wcale 
z oświaty i siły ludu nie są radzi, to jeszcze i ci, 
Którzy coś robią w kierunku uświadam iania ludu 
diąja sprzeczne zapatryw ania i wskutek tego wy- 
lljk pracy jest mniejszy, niżby b; ć powinien przy 
°dpowiednftiT nakładzie pracy. Otóż w tych wla­
nie czasach, gdzie dość ostro ścierają się zdania 

1.Poglądy naszych stronnictvr politycznych) warto 
na chwilę zastanowić, gdzie ,asteśmy, dokąd 
mamy, kio nas ma prowadzić.

Gdzie my chłopi jesteśm y? Niestety — jeszcze 
można powiedzieć, że na  rozstajnych drogach. 
Bo chociaż najwięcej nas jest pod sztandarem  
Stronnictwa Ludowego, to jeszcze i tak  znajdu ją  
się błędne owieczki wśród chłopów, kióre k rążą  
poza płociu, a nie mogą wejść na prostą  ścieżkę.

D okąd iść mamy? — w pierwszym rzędzie do 
uświadomienia się i wyzwolenia pod każdym  
względem. Ale kto nas ma prow adzić ? — na tem 
cała sztuka. A no, rozważm y choć pokrótce to 
pytanie.

Najwięcej hałasu  obecnie w szczynają znani 
wszędzie wszechpolacy i chcieliby się gwałtem 
narzucić na opiekunów ludowi. Krzyczą oni, że 
chcą pracow ać dla ludu. Chociaż o nich wszyscy 
już wiemy co to za ptaszki, jednak  podkreślić n a ­
leży to, że cała praca ich jest skierowana, w tym 
kierunku, iżby chłopem mogli kręcić zawsze 
i wszędzie, tak  jak  im się spodoba.

I tu  już zaraz jest olbrzym ia różnica mię­
dzy Stronnictwem Ludowein a wszechpolakami. 
Stronnictwo Ludowe dąży całemi siłami do tego, 
by chłop stał się uświadomionym i niezależnym , 
ażeby sam mógł o sobie decydować, ażeby we 
wszystkich instytucjach, gdzie chodzi o chłopską 
skórę, ażeby tam wszędzie mógł mieć głos. Wo- 
góle Stronnictwo Ludowe chce wychować chło­
pów na wolnych i samodzielnych. Inaczej myślą
0 chłopskiej skórze wszechpolacy. Oni znowu chcą 
widzieć chłopa potulnym  sługą swoich planów
1 pomysłów. Nikt ich już nie odzwyczai od tego. 
W oczy schlebiają chłopu, ale przy każdej spo­
sobności sta ra ją  się tak  zakręcić głowę ludowi, 
by się naw et nie spostrzegł, że jest w ykonaw cą 
ich machinacji. Na te ich dążności trzeba usta­
wicznie zwracać uwagę, a zauważy to każdy chłop 
jeszcze nie zbałamucony i posiadający zdrow y 
czysty swój rozum.

Dlatego też teraz szczególniej, gdy różne 
ważne spraw y polityczne rozgryw ają się, obo­
wiązkiem każdego jest zwracać swoim sąsiadom
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baczną uw agę na  tę różnicę między naszem 
Stronnictwem a wszechpolskimi bałam utam i, bo 
tylko wtedy możemy zjednoczyć się w celach 
obrony naszycn interesów rolniczych Sami mu­
simy coraz energiczniej brać się do pracy eko­
nomicznej i łączyć się w spółki, w którycnbyśm y 
sam i się rządzili, a w spraw ach politycznych iść 
karn ie  i wytrwale pod wodzą naszych posłów 
ludowców, gdyż teraz już niezbicie przekonaliśm y 
się, że oni tylko idą w myśli naszych żądań 
i wiernie służą naszej sprawie, a zatem tylko oni 
nas poprow adzą, a nie żadni narzuceni opieku­
nowie.

My pom agajm y usilnie, by  liczba zwolenni­
ków w zrastała, a  oni, posłowie ludowcy pom ogą 
nam  w spraw ach ekonomicznych — i tak  doczekać 
możemy w krótkim  czasie gruntow nej zmiany 
w naszem  nędznem położeniu.

m a c i  k a r d l a  d z i i c i
zupm j  b wystarczający 
pokarm dla^niemp'viąfi.chorych r a i^  

a nąjj e rfi i
1 do ńaliyuia w aptekadi i Jrogueî ach poi kot8DliflL ;a|RisAĘl

po Bsaci Włościan powiatu gorlickiego!
Bracia drodzy! W krótce musimy stanąć do 

pracy politycznej w naszym  powiecie, ponie­
waż p rzypada ją  wybory do R ady powiatowej 
we wrześniu. Pam iętajm yż o tem dobrze, że ma­
my praw o w swoich rękach, zorganizujm yż się 
dobrze, weźmy się do pracy  gorąco — na bok 
wszelkie osobiste u razy  i nieporozumienia, ale w 
świętej zgodzie starajm y się w ybrać ludzi p ra ­
wych, rozumnych, k tórzyby potrafili nie tylko pal­
cem kiwać, lecz otwarcie stać na straży  naszych 
praw

Musimy się zabrać do pracy z zapałem, gdyż 
nasi przeciwnicy już rozpoczęli nie na żarty  agi­
tację i jak  słychać, to ani jednego m andatu  nie 
myślą nam puścić. Pokażm y im, że nas sporo lu­
du, a ich tylko gardtka. że my się im obedrzeć 
z praw  nam  należnych nie dam y i kpić z sie­
bie nie pozwolimy.

Oni chcieliby rządzić po starem u, a my im 
pokażm y, że m y chłopi są od nich bardziej postę- 
wi; oni chcieliby, o ile m uszą coś chłopów puścić 
na  radców, aby to byli sami nieudolni, k tórzyby 
nie mieli żadnego pojęcia, żadnego swego zdania 
o sprawie, ale jak  oni rozkażą, m ają iść w mil­
czeniu i pokorze. My przeciwnie — starajm y się 
w ybrać ludzi najśw iatlejszych i nieugiętych, któ­

rzyby, gdy zajdzie potrzeba, godnie mogli nas 
zastąpić i obronić.

Aby tak  się stało, musimy iść w zgodzie i mi­
łości bratniej razem. Nie powinniśmy już dzisiaj 
bałam utów słuchać, lecz mieć swój własny sąd 
i zdrowy rozum  chłopski, bo czyż z in n jch  kurji 
nie - chłopskich w ybraliby oni kiedy chłopa? — 
Broń Boże; to się jeszcze nie zdarzyło, ani się 
nie zdarzy. Miojmyż i my swój rozum  — jak  oni 
dla nas, tak  my dla nich; pokażm y im figę. — 
Abyśmy wiedzieli jak  razem  iść w pracy, musimy 
sobie obrać wspólny porządek pracy i tego ściśle 
przestrzegać.

Podpisany, jako dotychczasowy przew odni­
czący Komitetu powiatowego P. S. L. pozwoli so­
bie przedstaw ić Wam Kochani Bracia, następują­
cy porządek pracy: najsam przód należy uzupeł­
nić Komitety gm inne a gdzie ich dotychczas nie­
ma, jak  najprędzej założyć. To należy uczynić 
w najbliższą niedzielę. Komitety m uszą rozwinąć 
agitację, aby wyborców w ybrać jak  najlepszych. 
Gdy wyborcy zostaną w ybrani, należy natych­
m iast ich nazw iska i ostatnią pocztę donieść p i­
szącemu, aby Komitet powiatowy wiedział, komu 
przesłać zaproszenie, gdyż zaraz odbędzie się po­
wiatowe zabranie wyborców, na którem  się będzie 
ustalało kandydatów . Zebranie to zwoła poseł 
D ł u g o s z ,  na które będą zaproszeni wszyscy 
wójcia i wyborcy.

Pomimo szalonych zakusów naszych prze­
ciwników, jesteśm y pew ni zwycięstwa, tem b a r­
dziej, że teraz mamy dużo wójtów bardzo zacnych 
i uczciwych, k tórzy z pewnością pójdą razem z lu ­
dem. Ale pracować musimy gorąco, a zwycięstwo 
pewne. Szczęść nam  Boże!

Wasz b ra t Ludwik Rybczyk, Siary p. Gorlice.

D w a m !i}ouy k oron
złożył już lud polski z całego kraju, wychodźcy 
z Prus, naw et z Ameryki, jako  oszczędności swoje

w Banku parcelacyjnym we Lwowie.

M o p rz esz k a d za  chłopom  u tw o rzy ć  jedną  a rm jf  
po lityczną pod jednym  sz tan d a rem  ? .  5 . E-i ten  d z ia ła  
n a  sz tp d g  ch łopów , w ifc  je s t w rogiem  chłopów ,

Zgromadzenia.
Jakóbkowice (pow. Nowy Sącz). W niedzielę 

dnis 22 sierpnia b. r. p rzybył do nas poseł To­
masz Ciągło, by  zdać spraw ozdanie poselskie i wy­
słuchać życzeń wyborców. Przewodniczył zgrom a­
dzeniu ks. St. Dadał, syn  jednego z tutejszych go­
spodarzy, zastępow ał J a n  Bednarek, na  sekreta­
rza  został pow ołany Maciaś. Poseł Ciągło roztoczył 
p rzed  nam i obraz układu  sił i stronnictw  w p a r ­
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lamencie. Dłużej zatrzym ał się p rzy  omówieniu 
sprawy otwarcia granic dla dowozu bydła z k ra ­
jów południowych i przy rządow ym  wniosku o 
ubezpieczeniu na starość i od wypadków, prosząc 
zebranych o wypowiedzenie się w tych kwestjach, 
tak ważnych dla każdego rolnika.

Nad spraw ozdaniem  rozwinęła się szeroka 
dyskusja, w której zabierali głos pp.: Nowak, Ku­
rzydło, Bednarek, Pawłowski, Tabaszewski, Ole­
ksy i wielu innych, jużto omawiając poruszone 
Przez p. posła sprawy, jużteż odsłaniając różne 
bolączki, któreby jak  najrychlej wyleczyć należało.

Całe zgrom adzenie cechowała trzeźwość i zro­
zumienie spraw y własnej — spora zaś ilość mów­
ców i treść ich przem ówień dowiodła, że uświa­
domienie tak na  polu politycznem jak  i ekonomi- 
czno-społecznem jest na jak  najlepszej drodze.

.N a końcu poddał przewodniczący pod głoso­
wanie zgłoszone rezolucje, które zgromadzenie 
jednogłośnie przyjęło, a które brzm iały:

a) Zebrani na wiecu w Jakóbkow icach wy­
rażają swemu posłowi p. Ciągle podziękowanie 
2a gorliwe zajęcie się spraw am i ludowemi.

b) W zywają oba Kluby poselskie ludowców, 
łak parlam entarny  jak  sejmowy, aby w y t ę ż y ł  
Wszystkie siły by wywalczyć: 1) C z t e r o p r z y -  
t a i o t n i k o w ą  reform ę wyborczą do Sejmu w jak 
n a j k r ó t s z y m  czasie; 2) połączenie obszarów 
dworskich z gminami; 3) zmianę ustaw y patro- 
aackiej w tym dachu, by  prezentę na probostw o 
aadaw ał konsystorz w porozum ieniu z parafjana- 
ln?> 4) by zwrócić większą uw agę na uprzem ysło­
wienie kraju.

c) W ypow iadają się zaś stanowczo przeciw­
ko: i)  W puszczaniu bydła zagranicznego do n a­
szego k ra ju  — zboże zaś może być wpuszczone; 
2) przeciwko projektow i rządow em u o ubezpie­
czeniu na starość, chyba, że ulegnie on zmianom 
korzystnym  dla rolników; 3) przeciwko tworzeniu 
s’zkół niższego typu. — Dwutypowość stanowczo 
winna być usunięta.

Wreszcie wyrażono pro test przeciwko odcię­
ciu Chełmszczyzny, a  po przem ówieniu przew o­
dniczącego, który wezwał do wspólnej pracy, ro ­
zeszli się zebrani do domów, ufni w lepszą przy­
szłość. za sekretarza J. P.

Mokra Strona (pow. Łańcut). W niedzielę dnia 
22 sierpnia b. r. odbyło się] tu taj zgrom adzenie 
ludowe przy udziale licznie zgrom adzonych wło­
ścian z okolicznych gmin. Przew odniczył Wojciech 
"ien iasz z Maćkówki, na zastępcę pow ołano Ta­
deusza Pieniążka, na sekretarza Józefa Związka. 
Następnie poseł Jachowicz wyjaśniał nam stosun­
ki parlam entarne, walki stronnictw  i wogóle omó­
wił wszystkie spraw y nas chłopów dotyczące. — 

r zy sposobności omówiliśmy w ybory do R ady 
P°wiatowej i spraw ę ludow ego Tow arzystw a ase­
kuracyjnego »W isły«. Przem awiali też pp.: Anasz- 
kiewicz, B ajgert, Dziubański, Wojciech Rut.
 W końcu pan B ednarski zastępca Dyrekcji

»Wisły* przedstaw ił zeb ran j m pow stanie i rozw ój 
»Wisły*, jakoteż korzyści z ubezpieczenia w n a ­
szej jedynej ludowej asekuracji.

Również zgrom adzeni objawili życzenie, aby 
przed sesją sejmową p. Zardecki poseł sejm owy 
zwołał zgrom adzenie i omówił spraw ę reform y 
wyborczej sejmowej. Okrzykiem, niech żyje poseł 
Jachowicz, niech żyje Stronnictwo Ludowe, zgro­
m adzenie zamknięto.

J. Związek sekretarz zgrom adzenia.
Olszyny (pow. Gorlice). W niedzielę dnia 8^go 

b. m. odbyło się u nas zgromadzenie, na którem  
poseł Madej zdaw ał spraw ozdanie poselskie. P rze­
wodniczył Jakób  Pyzik, zastępował Adam Figura, 
sekretarzow ał Stanisław Gogola. W krótkich a tre ­
ściwych słowach przedstaw ił poseł Madej położe­
nie w parlamencie.

Po spraw ozdaniu posła Madeja przem aw iali: 
Franciszek GabańskL ze Szerzyn i Wojciech So­
larz z Ołpin. Zabierał też głos tutejszy ks. p ro ­
boszcz Bar. Mówcy s-awiali wnioski w różnych 
sprawach, uciążliwych dla ludu. Po spraw ozdaniu 
i przemowach, zgrom adzona ludność w ogrom nej 
liczbie tak z naszej wioski jak  i z okolicznych 
wyraziła Polskiem u Stronnictw u Ludow em u i po­
słowi Madejowi wotum zaufania wśród rzęsistych 
oklasków S. G.

Poseł Wójcik urządził w ubiegłą niedzielę pu ­
bliczny wiec ludowy w Bieńkowicach (pow. W ie­
liczka). P rzybyło  około 500 gospodarzy z siedmiu 
gmin okolicżnyeh; przew odniczył obradom  p. Jan  
K a n i a ,  powszechnie szanow any naczelnik gmi­
ny Bieńkowie, tw ardy ludowiec; zastępcą był Jan 
Ruinaniec gosp., sekretarzow ał Ja n  W ożniak gosp. 
z Janków ki. Poseł Wójcik zdał dokładne sp ra­
wozdanie ze swojej działalności i całego Klubu 
posłów- ludowców w Radzie państw ie — poczem 
przem aw iał doskonale o różnych cnłopskich bo­
lączkach przewodniczący p Iiaina.

N astępny referen t p. Tomasz P l u t a  akade­
mik z K rakowa wygłosił półtoragodzinną p rze­
mowę o traK tatach handlow ych z Rurnunją, re ­
formie wyborczej dc Sejmu i. t. d. W reszcie pan 
D zierwa z K rakowa zachęcał do popierania »Wi- 
sły« i do asekurow ania w- niej budynków  i inw en­
tarza. Po ożywionych obradach uchwalono posło­
wi W ójcikowi i całemu Klubowi Ludowemu w par 
lamencie wotum zaufania i gorącą podziękę za 
działalność dla ludu i powzięto kilka ważnych 
uchwał w myśl wywodów mówców.

Czytelnik „Przyjaciela*.
Poseł Jedynak zwołał zgromadzenie w niedzie­

lę 22 b. m. w Górze Ropczyckiej koło Sędziszo­
wa pod gołem niebiem. Uczestniczyło w niem 
z górą 600 wyborców z kilkunastu wiosek. P rze­
wodniczącym obrano gosp. Jakóba B arana, za­
stępcą P io tra  Steca, sekretarzem  Jan a  Fica. P o  
wyborze przewodnictwa zabrał głos poseł Jed y ­
nak  i w godzinnem przeszło przem ówieniu omó­
wił czynność posłów ludowców podczas ostatniej

P o l e c a m y  g o r ą c o  n a s z y m  scocS-aJsLOMa.
1'S Ę P * *  k o l i ń s k ą  d o m i e s z k ę  d o  k a w y .  " T j B S
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sesji sejmowej. Spraw ozdanie to wywołało dysku­
sję, w której zabrał głos pierw szy gospodarz Jan  
B i e l a ,  członek W ydziału powiatowego w R op­
czycach i przedłożył do uchwalenia rezolucje: Za 
zam ykaniem  szynków w niedziele i święta, p rze ­
ciw dwutypowym sem inarjum  nauczycielskim, za 
skasowaniem  dwóch najniższych klas podatku  
domowo - klasowego i za zaprow adzeniem  po 
wsiach sądów polubownych. Rezolucje te jedno­
głośnie uchwalono.

O potrzebie zmiany dotychczasowej n iespra 
wiedliwej ordynacji wyborczej do Sejmu refero­
wał pan K.; — zgrom adzenie oświadczyło się 
za równem, bezpośredniem, tajnem  i powszechnem 
praw em  głosowania do Sejmu, R ad powiatowych 
i gminnych.

Do trzeciego punktu  obrad : «Cele i zadania 
» Wisły*, ludowego Tow aszystw a wzajemnych u- 
bezpieczeń, zab ra ł głos p. P io tr Dzierwa i w dłuż­
szym wywodzie w ykazał jak  znaczne korzyści 
m ają ci włościanie, k tórzy asekurują swoje bu ­
dynki we »Wiśle* i napiętnow ał postępow anie 
krakow skiej »Florjanki<, k tóra szykanuje chłopów 
w najrozm aitszy sposób. Uchwaleniem zaufania 
posłowi Jedynakow i i wszystkim posłom ludowcom 
zakończono obrady  wiecu, k tóry  miał przebieg 
prawdziwie im ponujący i w ykazał siłę organizacji 
ludowców w naszych stronach Ludowiec.

Rzepiennik (pow. Gorlice) D nia 15 b. m. od­
było się u nas zgromadzenie, na  którem poseł 
Madej składał spraw ozdanie z czynności posel­
skiej. Przew odniczył naczelnik gm iny Ja n  Smosna. 
a zastępow ał go Klemens Sopala. Po dokładnem  
omówieniu ustaw y w eterynaryjnej, ubezpieczenia 
na starość, traktatów  handlowych z krajam i bał­
kańskim i, polityki Koła polskiego, pracy  Klubu 
ludowego uchwalono, ażeby teraźniejszy p ro jek t 
rządow y ustaw y o ubezpieczeniu na starość i tra ­
k ta ty  handlowe, jako szkodliwe dla ludności ro l­
niczej zostały odrzucone, Dalej żądano zam knię­
cia szynków w niedziele i święta; wystąpiono też 
z wnioskiem, ażeby poseł, k tóry w domu przeby­
wa, a nie w W iedniu nie mógł pobierać djet. Po- 
czem uchwalono wotum zaufania swojemu posło­
wi. W końcu przewodniczący podziękował posło­
wi za przybycie, jakoteż całemu zebraniu  za 
udział. Sekretarz.

Zawada. (Pow Tarnaw). Na zgrom adzeniu od­
bytem tutaj w dniu 22 sierpnia przy licznym 
udziale ludności Zawady i gmin okolicznych, po­
seł W. W i t o s  w dłuższem przem ówieniu skreślił 
obecne stanow isko Stronnictw a Ludowego i swoje 
jako posła — omówił dokładnie spraw y sejmowe 
i stosunki wzajemne stronnictw  politycznych, 
ustaw y przeprow adzone dotychczas, lub te, które 
m ają być przedmiotem obrad, na jesiennej sesji 
sejmowej, które głównie chłopów dotyczą. P rze­
mówienie posła trafiło do nas chłopów, mających 
na spraw ę chłopską jednakie zapatryw anie.

Uchwały powzięte jednogłośnie, dają  wy­
mowny dowód, że Stronnictwo Ludowe w Zaw a­
dzie ma silnych zwolenników. Rezolucje uchwa­
lone dotyczyły ordynacji wyborczej do Sejmu; 
zamykanie szynków w niedzielę, przym usow ych

sądów polubownych, asekuracji od kieratów  i wo­
tum zaufania Stronnictwu Ludowemu. W zakoń­
czeniu były poseł Filip Włodek, omówił sprawę 
asekuracji od ognia, wykazując zgubne skutki 
dla kraju, asekurow ania się w obcych tow arzy­
stwach, jak  n. p. «Slaviu. Zgrom adzeniu przew o­
dniczył p. P io tr Łabno, tutejszy wójt. Zgrom a­
dzeni wyszli z zadowoleniem, okazując wysokie 
uświadomienie polityczne. Zawadziak.

Zgromadzenie sekretarzy gminnych W dniu 12 
czerwca b. r. odbyło się w Bochni w sali Rady 
powiatowej powiatowe liczne zebranie sekretarzy 
gminnych.

Na zebraniu, którem u przewodniczył poseł 
A d a m  R u e b e n b  a u e r  uchwalono następujące 
rezolucje: a) Wezwać Sejm, by jak  najrychlej spo­
wodował uchwałę przeniesienia kwalifikowanych 
pisarzy gm innych na etat krajowy, z zaliczeniem 
ich do kategorji urzędników  z odpowiednią płacą 
i prawem  do em erytury, b) utworzenie okręgów 
pisarskich; c) żądać za pośrednictwem  Sejm u od 
rządu  w ynagrodzenia za poruczony zakres dzia­
łan ia; d) by naczelnicy gmin nie byli płatnym i 
pisarzam i gm innym i; e) by płaca sekretarzy  wzglę­
dnie pisarzy gm innych nastąpiła za pośrednictwem 
W ydziału powiatowego przynajm niej w 2 ratach 
półrocznych, a nie z kasy gminnej.

W końcu co najważniejsze, by na razie kw a­
lifikowani sekretarze gminni dotąd stosunkowo nie 
zajęci czynnością pisarską, zostali z całą energ ją 
napędzeni do wykonywania swych zadań w gm i­
nach sąsiednich obok swego miejsca pobytu.

W  końcu w ybrano Komitet powiatowy, któ­
ry  ma się zająć organizacją powiatową, w skład 
którego weszli: życzliwie nam usposobiony poseł 
A d a m  R u e b e n b a u e r ,  J a n  M a t u s ,  M a c i e j  
R o s i e k  jako sekretarz i trzech członków.

Podając to do publicznej wiadomości, u p ra ­
sza podpisany Komitet wszystkich PT. Kolegów 
w kraju, by dla poparcia słusznych żądań u rzą­
dzali podobne zgrom adzenia powiatowe.

Za Komitet Maciej Rosiek.

O szczęd zajc ie
a oszczędności swoje składajcie tylko 

w B an ku  p arcelacy ju ym  w e  L w ow ie  
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej. 
i U U M U M M U l M Ś U U ś U U U U U U A n

Chłopi p o tra fią  b ron ić  p o to c z n ie  sw oich  in te resów  
tylKo w  taKi sposób , gdy się  w szyscy  zjednoczą w  jedną 
a r tn j;  jaKo jedno stronn ictw o . 

ro lsK Ń  S tronnictw o In d o w e p o tra fiło  jn ź  najw ięcej 
chłopów  zjednoczyć, dlatego rozum  pow iada, że do tego 
stro n n ic tw a  pow inna się  i re sz ta  ch łopów  p rzy łączy ć .
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, K a ż d y
i ^ o śc ian in  powinien pam iętać i pow tarzać to dru- 

eim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­
miopłody od gradu powinien ubezpieczać 

t y l k o  w y ł ą c z n i e  we

; „ w i ś i e "
r _ jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

i Ze wspomnień powstania 1863 r.
(D okończenie).

1 , W m iasteczku gw ar wielki. Na rynku  usta-
l J a j ą  stoły, ławy, tarcice na kobylicach; co kto 

“1°Rł, c o  kto miał, wynosił i stawiał. Słonko już 
j^sko upadało, gdy za kościołem ukazał się tum an 

I ?Hrzawy na d ridze , a w kłębach pyłu  migały
lałe z czerwonem proporczyki na lancach i czer- 

[ krakuski. Z domów wybiegli i starzy  i mło-
~Zl i dzieci, a naw et chorzy cisnęli się do okien, 

i P°Ostawszy z łóżek, jakby  z nich choroba opadła, 
i . Coraz bliżej, coraz i niżej, już słychać ten- 

l®nt kopyt końskicn po kam iennej szosie; już sły- 
chać brzęk szabel, parskan ie  koni — z przed  do- 

> 1 ?$w  ciśnie się fala ciekawych ku  środkowi rynku, 
drodze pod kościół, aż oto dobrym  kłusem 

Padł oddział jazdy, a na jego czele młody, do- 
°dny oficer.

I  ałasz wzniósł do góry, potem donośnie za­
wołał:
j  ~~ Stój! — zakom enderow ał i konia ściągnął, 

i 2 ‘ylnemi nogam i zary ł się w ziemię, a za nim 
i atrzym ał się cały oddział sforny, obrotny, snać 
j Qobrze wyćwiczony.

Burm istrz i ławnicy otoczyli jeźdźca, kłaniali 
się i kłam ali, on im po wojskowemu ukłonił 

S13 serdecznie. Burm istrz chciał mówić, ale go za 
Sardło chwyciło, coś mu zasłoniło oczy i nic nie 
Powiedział, jeno ryknął płaczem — a był to płacz 
r «dości, że zobaczył swoich. Ławnicy rękaw am i 
°tarli oczy, spoglądali na jeźdźców, na oficera, aż 
5 bum u w yrwał się s ta ry  człek w kapocie, roz­

pychał łokciami, wołając:
. — Franek! — rz i pił się icu jednem u z jeźdz-

c°w, cc stał tuż za oficerem.
—- Tatusiu! — huknął F ranek, zaśm iał się 

_ ddośnie i już wyciągnął rękę ku ojcu, gdy oficer 
Porwał oddział za sobą, by porozstaw iać wkoło 
^ a s t a  wedety 

, S tary  pędził kilkadziesiąt kroków  za synem, 
• ® ułani zn knęli zs rynkiem .

Zagotowało się jak  w kotle. Ciche, spokojne 
Ciasteczko wrzało. Zapał ogarniał naw et takich, 

I si? i bali pow stania i nie wierzyli, by  na do- 
Fe wyszło. N ikt już nie siedział w dom u spokoj- 
i6» chyba ci, co ze spiżarni wynosili jeszcze ostatki 

rynek, by mieć w pogotowiu dla swoich, 
mi Wrócił oficer, a za nim trzech tylko ułanów, 

§dzy n jmj b ranek . Zajechali do ratusza, konie 
wiązali u żłobu, jeden pozostał przy  nich na stra-

h

ży; oficer wdał się z burm .jtrzem  w rozmowę, 
daw ał zlecenia, a F ranek  ściskał tatusia.

Nie dano mu się tatusiem  długo nacieszyć, 
bo go rwali ku  sobie przyjaciele i znajomi, a n a j­
bardziej radow ał się nim Jan  W ałek, bo się też 
od dziecka kochali bardzo.

Minęło z pół godziny radosnych uniesień, 
wyczekiwania, niepokoju, gdy z wieży kościoła 
zbiegł chłopak i krzyczeć zaczął:

— Idą nasi, idą nasi! — a w tej chwili na 
dzwonnicy kościoła ozwały się wszystkie trzy  
dzwony. Na rynek  wjechało dwóch ułanów  z re­
wolwerami w ręku, z pałaszem na temblaku, z lan­
cami zawieszonemi u  ramienia.

— Niech żyją! — krzyknął ktoś z tłumu.
— Wiwat! — krzynęli inni i k rzyk  zrobił 

się wielki i nie było końca, dopokąd nie p rzesu ­
nęły się przez rynek  po szpicy: straż przednia 
złożona z piechoty, w której przew ażnie byli stu­
denci ze wszystkich m iast i szkół polskicn, a naj­
więcej z K rakowa — a za strażą korpus oddziału 
z kosynieram i i znowu oddział ułanów na tylnej 
straży. A cóż to dopiero za radość była wielka, 
gdy oddział ustaw ił się szeregam i na rynku  i mo­
żna mu się było przypatrzeć do woli:...

Naznaczono tu  dw ugodzinny wypoczynek.
Ustawiono broń w kozły i z wyjątkiem tych, 

co straże zaciągali wszyscy teraz swobodnie 
odpoczywać mogli. Tłum ludzi rozpłynął się roz­
drobnią!, rozryw ał na rynku, bo spieszono wyno­
sić jadło. Ustawiono na stołach, tarcicach i ławach 
ziemniaki w miskach, cebrzykach, naw et w baljach, 
a ze i łyżek i widelców zabrakło w miasteczku, 
to b ra ł się do jadła, kto mógł, posługując się pal­
cami — a przecież smakowały gorące ziemniaki 
każdemu, bo od dni ośmiu nikt gotow anego nic 
nie kosztował, żywiąc się Chlebem i sucharam i, 
a na wielki bal kawałkiem sera.

W net też wypróżniły się misy i cebry, ale 
nie koniec było bankietu, bo tu  kobiety niosą ko ­
ciołki z mlekiem i zapraszają do picia, inne na 
przetakach wynoszą kukiełki, tam te częstują serem, 
masłem, chlebem; za niemi przeciskają się nowe 
zastępy gospodyń, to z kiełbasą, z wędzonką, to 
z półgąskam i. Mieszczanie obnoszą dzbany z mio­
dem, mięsem, wódką, winem, naw et żydkowie roz­
noszą tytoń i cygara. Każdyby mógł nie jeden, 
ale pięć żołądków nasycić, toż spraszali się już, 
odmawiali wszyscy, ale trudno się było gościn­
ności opędzić.

— A ja, to co gorszego, żeby mojem wzgar- 
dzić^ Bierzcie paneszki, bierzcie — jeżeli nic do 
gęby, to do torby! p rzyda się na zły czas.

In tendan t zapłacił burm istrzowi po złotówce 
od głowy, ale trudno Dvło namówić mieszczan, 
żeby pieniądze przyjęli. Każdy chciał z pod serca 
dać wszystko, a niczego nie przyjąć tylko zape­
wnienia, że Moskali pobiją, wypędzą...

Już  zmrok zapadał, ozwałi się trąbka, sze­
regi formować się zaczęły. Jan  W ałek stał przed  
domem, a p rzy  nim m atka, żona i dzieci. Nie mó­
wił słowa, jeno piersi mu podnosiły się mocno 
oko patrzało  n a  proporczyki, na bagnety, n a  kosy
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— M arysiu! — zawołał Jan. — Mnio tu  nio 
godzi sie zostać, ja  muszę z nimi.

— Chryste Panie! — zawołała m atka — co 
też ty gadasz? Pafrzno ty na s ta rą  m atkę a na 
żonę, a na te rcbaczkj mało, cobyśmy bez ciebie 
poczęli?

— Matulu, nie gadajcie. Tu są tacy, co zo­
stawili żonę i dzieci...

Janow a rzuciła się mężowi na szyję i zaszlo- 
cliała. Dzieci rozkwiliły się, widząc płaczącą matkę. 
Ja n  podniósł głowę do góry  i patrzał a patrzał 
na powstańców. T rąbka ozwała się raz drugi; — 
kom enda: »formuj się, odłam się, dwójkami zachodź 
front« — brzm iała na  przem ian. 1 znowu ks, B er­
nardyn  podniósł krzyż w górę i błogosławił nim 
miastu na wszystkie stkony i ludność zebraną 
i w pochód ruszający oddział.

— Maryniu moja, dzieci moje; Bóg będzie 
z wami. O m atuli pamiętajcie! — Zawołał Jan  i uca­
łow ał żonę, matkę, d2 ieci; łzy ciekły mu po tw arzy

T rąbka trzeci raz zagra ła; kom enda »marsz, 
marsz« rozeszła się po całym oddziale — w yru­
szyli. Już  ostatnia dw ójka jeźdźców znikła na 
skręcie ulicy, gdy Jan  w yrwał się z objęć żony, 
k rzyknął:

— Czekajcie! — i pogonił za oddziałem.
— Jasiu! — wołały dzieci i tuliły się do

matki.
— Janie! — krzynęła m atka i z nóg się

zwaliła.
Zadzwoniono na Anioł Pański. Z odgłosem 

dzw onu płynęła skarga  sieroctwa, dwóch kobiet 
i tro jga dzieci, ku  niebu... O! nie tylko one płakały! 
Kto tylko nie osiwiał poszedł z m iasteczka i wraz 
z Janem  znalazło się ze czterdziestu młodych, co
odeszli od matki, od ojca, od żony, od dzieci, bo
na widok obrońców ojczyzny, ozwało się w nich 
serce tak  głośno, że w tym głosie miłości, zamil­
kły wszelkie uczucia.

IV.
N azajutrz, zaledwo zeszło słońce, usłyszeli 

mieszczanie odgłos strzałów  w pobliskim lesie. 
Kto spał jeszcze, zerw ał się na rów ne nogi i wy­
biegł przed domostwo. Janow a nie potrzebow ała 
się zrywać, bo całą noc, nie kładąc się p rzepła­
kała, przem odliła u stóp obrazu N. P anny  Czę­
stochowskiej. S trzały coraz głośniejsze, coraz 
bliższe, coraz gęstsze... W ybiegają jednostki za 
miasto. Jak i taki dosiada konia i pędzi ku lasowi; 
ci co zostali, w yczekują w niepokoju. Z kościoła 
oz wał się dzwon.

— Do kościoła! — zawołano.
Ksiądz proboszcz wyszedł ze mszą św.
Zaledwie po mszy zaintonow ał »Pod Twoją 

obronę*, gdy sztrzały już za miastem ryczały ro- 
towym ogniem, a na rynku  zatu rko tały  wozy 
i krzyk  pow stał: »Rannych zw ieźli!»

Garść tylko nabożnych kończyła śpiewanie 
pieśni w kościele, wszyscy wybiegli na  rynek. 
Znoszono rannych  z wozów, układano na pleba- 
nji, u burm istrza, wszędzie, gdzie dom obszei niej- 
szy, gdzie wygoda mogła być większa. Gdy osia

tni wóz podjechał, zdjęto z niego u łana z prze­
rąb an ą  głową i przestrzeloną piersią.

— Franek! — zawołał stary  człowiek.
Ułan rozw arł oczy, popatrzał, uśm iechnął się.
— Ta., tu., siu! — jękną! i głowa spadła 

mu bezw ładnie na ram iona tych ludzi, co go nie­
śli. Już ani było potrzeby nieść go na p lebarję, 
zaniesiono kostniejące zwłoki na cmentarz.

Tymczasem huragan  walki pędził ku miastu. 
Moskale uderzyli na powstańców w cztery bata- 
ljony, dwie sotnie kozaków i szw adron drago­
nów. Siła ich była pięć razy [większa. Pow stańcy 
bronili się mężnie, zaciekle, rozpaczliwie, ale parci 
ze wszech stron, przedzierali się ku miasteczku, 
bo tu mieli jedyną drogę, gdyż ich od lasu  zu­
pełnie odcięto. Nareszcie grom ada za grom adą 
w nieładzie, odstrzeliw ając się cofała i zgrom a­
dziła się w miasteczku. Najm owano domy, ba^y- 
kadow ano się w nich, strzelano z okien, z dachów] 
z kominów. Aż wreszcie niedobitki wszystkie 
zw arły się w miasteczku

Pośród kosynierów  szedł Jan  z lewą ręką 
obw iązaną, bo przestrzeloną, ale w praw ej, 
kosę dzierżył silnie. Już dochodzi do swego do­
mu, już sfyszy głos Maryni, już Zosia wyciąga ku 
niemu ręce, gdy  rozjuszona piechota muskiewska 
pędem w padła za Kosynierami na rynek.

— Mieri, pali! — zaw arczała kom enda mo­
skiewska, huknęły strzały w kupę kosynierów.

Jan  zachwiał się, wyciągnął rękę ku żonie, 
ku dzieciom, ku  matce, toczył się ku nim, i gdy 
podbiegły ku niemu, padł w objęcia żony nieży­
wy. M arja rzuciła się na ciało męża, dzieci straj 
sznym zakwiliły płaczem, gdy żołdak moskiewski 
porw ał ją  za włosy, od ciała oderwał, P iotrusia 
rzucił na  ziemię, a m atkę powlókł do rozpasanej 
tłuszczy.

Jęk, wrzawa, wycie Moskali, płomienie pod­
palonego miasta, w stydzi^  piekło, że nie mogło 
być ani tak  straszne, ani tak szkaradne.

Zosia przytuliła  Kazia i schroniła się z b ra ­
tem dc izby, potom zabrała drgające jeszcze ciał­
ko P io trusia  i cuciła braciszka, całowała coraz 
zimniejsze jego usteczka, a siwa m atka Jan a  si­
liła się darem nie podźwignąć zimne syna zwłoki. 
W domostwie Ja n a  najw iększa zebrała się bro­
niących grom ada. Moskało dom podpalili. Pło­
mienie, podniecane wiatrem, ogarn ia ją  już dach 
cały, a jeszcze padają  strzały, jeszcze broń po lsk i 
wypuszcza posokę z najezdników, aż padł strzał 
ostatni, dach się zwalił, płomienie buchnęły w górę 
rozniosły iskier tysiące...

Z okna domostwa w yglądają dwio główki 
dziecięce, sine, przerażone. M atka Ja n a  strasznym  
ryknęła głosem:

— Dzieci! — i rzuciła się ku  chacie.
W tej chwili płomień oddzielił ją  od domo­

stwa, ogarnął palącą wstęgą i drzwi i okna, głów- j 
ki raz jeszcze w yjrzały, i z domu szczęśliwego 
wczoraj szewca, zostały popioły i wśród nich za* | 
grzebane ciała i dzieci jego i obrońców Ojczyzny-

Bój ustaw ał, strzały  milkły. Moskale ra n ­
nych rzucali w płomienie, ujętych zdrowo rozbi­
jali kolbami. Dwocn mieszczan ujętych przywią*
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zali kozacy do słupa i rzucali w nich spisami, 
Wśród najstraszniejszych urągowisk, gdy żony ich 
w oczach mężów rozbestw ione żołdactwo bez sro- 

znieważało.
Noc zapadła, a miasto do ran a  płonęło .
Wschodzące słońce oświeciło tylko popioły i 

krew i kości spalone w tem miejscu, gdzie stało 
ciasteczko.

Z rozczochranym  włosem siwym, w podartej 
odzieży, b iegała po dymiących zgliszczach obłą­
kana kobieta, wołając syna... Była to m atka Jana.

Czesław Pieniążek.

^  A A A A

S 1 ^ 0 !©
daje B ank parce lacy jny  w e Lwow ie

°d wkładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 K , 
a od wyższych nad  tę kwotę płaci większy p ro ­

cent wedle umowy
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Podatek rentow y opłaca Bank sam z własnych 

funduszów.

procesy strasznie niszczą chłopów . UniHajtny pro- 
« s ó w . J e p s z a  słom iana zgoda, niż z ło ty  proces.*1

Wiadomości poiifycm3.
Wszechpolscy oszczercy i ich donosy. Czytelni- 

nasi, przyjaciele ludu, sam lud i wszyscy inni, 
którzy śledzą robotę wszechpolaków znają ich 
nieprawość, bezeceństwa i brutalność. Na wszyst­
kich, którzy nie poddają się ich rozkazom, a szcze­
gólnie na tych, którzy stoją na  straży  praw  i in­
teresów wiejskiej ludności, n apada ją  przy  każdej 
sposobności ustnie i pisemnie. Każdego szermie­
rza spraw y chłopskiej bezczeszczą i zohydzają 
'v swoich piśmidłach słowami, od których nieraz 
szlachetniejszym  jednostkom  krew  w żyłach się 
ścina. To też ogólnie i powszechnie nazyw ają dzi- 
siaj tych wszechpolskich pismaków całkiem słu­
sznie i całkiem trafnie b a n d y t a m i  p i ó r a .  Kto 
Za§jest h e r s z t e m  t y c h  b a n d y t ó w ,  wiadomo 
dobrze. Znane już są, sądzimy i naszym  czytelni­
kom szkalow ania i wyzwiska, oszczerstwa i u ja­
dania wszechpolaków i ich zauszników w guście 
ks. Stojałowskiego, a sojuszników w guście »Ga- 
zety ludowej*, podnoszone przeciw posłowi S ta­
r s k i e m u  za jego obronę praw i interesów chłop- 
skich. Te oszczerstwa i wyzwiska my sami od 
czasu do czasu, o ile miejsce na to pozwala, po­
dawaliśmy do wiadomości ludu wiejskiegiego, aby 
tenże przekonał się nareszcie i poznał sam, kto 
jest jego wrogiem, a kto przyjacielem.

Dzisiaj mamy znowu coś nowege do zanoto­
wania.
, Jak  wiadomo, obecny nam iestnik dr. B o -  
D r z y ń  s k i  jest przekonań konserw atyw nych i na­

leży do tak  zwanej partji krakow skiej. Mimo tych 
przekonań stara  się być przedm iotowym  i sp ra ­
wiedliwym wobec innych partji, stojąc ponad nie­
mi. Dzięki temu, za jego rządów  w k ra ju  wido­
czna jest zm iana i postęp ku lepszemu. W adm i­
nistracji k ra ju  widać ściślejsze p rzestrzeganie 
ustaw  i łagodniejszy sposób postępow ania ze s tro ­
ny władz wobec ludu.

Ta właśnie bezstronność najwyższego u rzę­
dnika w k ra ju  i jego częściowa sprawiedliwość 
wobec ludu jest od daw na solą w oczach wszech­
polaków i ich -wodza Gląbińskiego. Początkowo 
podstępnie i podle podstawiali mu nogi, gdzie 
tylko mogli. Następnie zaczęli krytykow ać jego 
rządy  i czynić mu różne zarzuty. A teraz, skoro 
tam te środki nie pomogły im do pozbycia się »nie- 
swego człowieka* chwycili się n a j p o d 1 e js  z e g  o 
środka, a mianowicie d e n u n c j a c j i  c z y l i  d o ­
n o s ó w .

W W iedniu wychodzi za wszechpolskie pie­
niądze mniej więcej raz na  tjrdzień pisme rozsy­
łane do różnych gazet i do osób zajmujących się 
polityką lub wysoko stojących, tak  zwana »Ko- 
respondencja wiedeńska*, pisząca zwykle to, co 
każe p. Głąbiński. To ta właśnie »Korespodeneja« 
w ostatniem  w ydaniu szczuje rząd  wiedeński na 
nam iestnika w bardzo wyrafinowany i podły spo­
sób. Zarzuca mu między innemi b rak  spraw iedli­
wości, stronniczość na korzyść wyłącznie konser­
w atystów i popieranie wyłącznie ludowców. —

W praw dzie jedno wyklucza drugie, ale to 
nie przeszkadza b a n d y t o m  p i ó r a  mówić i p i­
sać, żo >dr B o b r z y ń s k i  w s z y s t k i m i  ś r o d ­
k a m i ,  którym i rozporządza jako  nam iestnik po­
p iera silnie Polskie Stronnictw o Ludowe i p rzy ­
czynia się jak  tylko może do wzmocnienia stano­
wiska i w zrostu sił tego Stronnictwa*.

W dalszym zaś ciągu d e n u n c j u j e  podły 
wszechpolak, że nam iestnik nie ma żadnego wpły­
wu ani w kraju , ani na członków Koła polskiego, 
że przeto rząd  nie może od niego mieć żadnej 
pomocy w ważnych chwilach, jak  to dawniej b y ­
wało. W reszcie szczuje na niego krakow skich kon­
serw atystów , twierdząc, że popieranie ludowców 
przez niego przynosi szkodę stańczykom  i ich in­
teresom.

Podajem y to w tym celu, by ludność wiejska 
jeszcze lepiej przekonała się, jak  to wszechpolacy 
zw alczają wszystkich, chociażby tylko urojonych 
i przypuszczalnych przyjaciół chłopa i j a k  p o ­
d ł e j  b r o n i  u ż y w a j ą  w t e j  w a l c e .  C zytaj­
cie i osądźcie sami.

Wiedeń. P a n  G ł ą b i ń s k i  n i e  m a  s z c z ę ­
ś c i a .  Stało się tak, jak  zapowiedzieliśmy. Prze- 
wódea wszechpolaków p. profesor G łąbiński chciał 
nibyto pojednać dwa wrogie obozy p arlam en tar­
ne: Unję^słowiańską z Niemcami. Właściwie chciał 
on oddać' usługę rządow i p. B inerta i zaskarbić 
sobie łaskę i wdzięczność sfer wysokich i najw yż­
szych. W tem przedsięwzięciu przyśw iecała mu 
myśl odegrania wielkiej roli politycznej, k tó raby  
podniosła jego wpływy i znaczenie wszystkich 
wszechpolaków. Jednak  zabiegi jego spełzły na 
niczem. Z jazd zastępców rozm aitych stronnictw
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p a rlam en ta rn y ch  i ich wspólna konferencja oaby- 
ta w W iedniu  przed tygodniem, nie zmieniły w ni- 
ezem ani na  włos położenia politycznego.

P . Głąbiński wraz z p. Binertem  liczyli głów­
nie n a  to, że posłowie słowiańscy z tęsknoty za 
djetam i uchylą przed nimi czoła i złożą broń w 
walce z niemiecką butą  i z systemem wrogim dla 
biednej ludności małorolnej. Te rachuoy zawiodły 
ich stanowczo. Przedstawiciele opozycji p rzedsta­
wili stanowczo, że zm iana ich postępow ania zale­
ży jedynie i wyłącznie od zm iany system u rządo­
wego. Dopóki to nie nastąpi, nie może być mowy 
o ustępstw ach z ich strony.

Mimo tych oświadczeń, które złożono ustnie 
a następnie ogłoszono w dziennikach, p. Głąbiń- 
aki robi słudką minę i udaje zadowolonego z kon­
ferencji przez niego zwołanej.

Poważniejsi jednak politycy kpią z jego akcji, 
takie drw iny czyniąc: »Zeszli się, pogadali i — nie 
pobili się. A więc konferencja w zupełności się 
udała.

Zmiana projektów finansowych. Minister finan­
sów d r Biliński jak  wiadomo,.przedłożył w swoich 
projektach między innym i także podwyższenie po­
datku  od p i w a .  Ciężar tego podwyższenia pono­
siliby przew ażnie Niemcy, k tórzy dużo piwa wy­
tw arzają i spijają. W skutek tego posłowie nie­
mieccy oparli się stanowczo tem u podwyższeniu, 
a za ich głosem T oszli także i m inistrowie nie­
mieccy z panem  Binertem na czele. W zamian za 
to dom agają się oni zaprow adzenia nowego po­
datku od zapałek, spiry tusu  i nafty. Jest to zno­
w u zamach na kieszeń biedaków, bo biedny chłop 
piwo rzadko pije, a bez zapałek i nafty  nie mo­
że się obejść naw et przez jeden dzień. A wiecie 
kto poddał myśl do zaprow adzenia tych podat­
ków. Nikt inny, jak  tylko wszechpolak, poseł dr 
B a t t a g l i a ,  p raw a czy lewa ręka p. Głąbińskie- 
go. Tego nie ra leży  zapomnieć.

Słowa cesarskie. Cesarz Franciszek Józef po­
wiedział na ostatniej audencji do prezydenta mi­
nistrów p. Binerta, gdy ten przy by1 do Iszlu tak: 
»Przede wszystkiem trzeba się postarać, aby Sejm 
czeski był zdolny do pracy. To zaś musi nastąpić i.

Wobec tych słów, prezydent ministrów roz­
pocznie akcję celem zwołania Sejmu czeskiego, 
k tóry  przed rokiem Niemcy rozbili.

Cesarz dnia 28 b. m. wyjedzie z Iszlu i uda 
się do Tyrolu na uroczystości, które tam będą 
urządzone na cześć poległych Tyrolczyków w o- 
bronie dynastji habsburskiej przed  stu  laty w woj­
nach napoleońskich. Tam zabawi cesarz p^zez 3 
dni, gdyż przylem  odwiedzi króla wirtemberskie- 
go i p rzypatrzy  się popisowi z balonem hr. Cep- 
pelina. Dnia 1 września powróci do Wiednia.

Turcja i Grecja. Spraw a wyspy Krety, k tó ra  
przez kilka miesięcy niepokoiła E uropę i groziła 
wybuchem wojny między Turcją a Grecją, zosta­
ła  ostatecznie pokojowo załatwioną. Grecja oświad­
czyła, że do tej spraw y wcale się nie miesza, lecz 
zostawia ją  do woli czterech opiekuńczych mo­
carstw. Tem oświadczeniem Turcja zadowoliła się, 
zostaw iając Kretę także ze swej strony  na łasce 
Anglj-, Francji, Rosji i Włoch. Pod opieką tych

mocarstw Kreteńczycy otrzym ają sam orząd i oso- 1 
bnego gubernato ra  m ianow anego przez owe mO' 
carstwa.

Hiszpanja. Na terenie wojny, toczącej się w 
Afryce między wojskami hiszpańskiem i a M aura­
mi, zm iany dotąd niema. Maurowie nap ad a ją  na 
oddziały hiszpańskie niespodzianie, skoro tylko 
te odważą się wysunąć się poza m ury tw ierdzy 
Melilli. H iszpanom  prócz nieprzyjaciela dokucza 
b rak  wody do picia i niezwykły afrykański skwar. 
W ojska hiszpańskiego ma być na  placu boju  już 
około 40000. Tego jednak, jak  się pokazuje, jest 
za mało. Gdy wojna potrw a dłużej, może spro­
wadzić H iszpanję, i bez tego bardzo biedną, do 
ru iny  m aterjalnej, a w następstw ie do zaprow a­
dzenia rządów republikańskich, jak  to jest we 
Francji. — W skutek tego młody król Alfons jest 
w wielkich opałach.

W Szwecji strejk  jest już m a ukończeniu, ale 
jeszcze się nie skończył.

W Persji powoli zaczyna się uspakajać. Młody 
szach otrzym ał swego następcę. Je s t nim młodszy, 
10-letni brat, k tórego również zabrano od rodzi­
ców i umieszczono obok szacha w pałacu w Te­
heranie. Nowy rząd perski, k tóry  powoli pozby­
wa się wpływu rosyjskiego i usuw a Rosjan z kra- 
,u, w miejsce rosyjskich nauczycieli dał szachowi 
i jego b ra tu  jako wychowawców i nauczyciel* 
swoich luazi Persów, w yznających religję mahu- 
m etańską i obeznanych z Koranem.

] t a  w s z y s t k ic h  w ie c a c h  i  z p i t t d z c n i a c h
popierajm y

jako jedyną ludową asekurację. — „ W i s ł a "  ubez­
piecza najtaniej budynki, inw entarze i zboż0« 
» V /is ła *  pośredniczy również w ubezpieczeni** 

ziemiopłodów od gradu.

? ijań $ łw o  p ro w ad zi do zguby zd row ia  i ua ją tM * 
ItniHajroy p ijań stw a  ląH  w s z c z ę c i a ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ J

Z chałupy.
Było troje: on, ona i córka,
On był szewcem, nosił się z w aśpańska 
Lubił zajrzeć czasami, gdzie »gdańska« *), 
Lecz nie daw ał i przed »czystą« nurka. 
P rzyszła bieda... i rzekła im gburka**) 
>Dajcie Fruzię... pora świętojańska*,
Lecz szewc dumny, a dum a szatańska: — 
>Nie jej miejsce, gdzie chlew i obórka*,
Więc do miasta... na pańskie pokoje.
D obrze płacą... tam szczęścia poszuka...

ł ) w ódka.
•*) g o sp o d y n i w ie jska .
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Jak  się cieszą ci starzy  oboje!...
A po roku ktoś do drzwi w noc stuka — 
»E! to Fruzia!... Spłakana?... we dwoje?...* 
Tak! przyniosła im grosze i — wnuka.

Pamiętacie, ten sąsiad po praw ej 
W zrok miał wielki i szerokie barki,
Lubił czasem wypić sobie stark i 
I nie gardził żadnym  kęskiem straw y.
Miał szkapinę — wałach był cisa wy;
Ze żydam i jeździł na jarm arki;
Chwalił Boga i płacił szarw arki 
I uciekał od kłótni i wrzawy.
Lecz gdy panicz znajdzie się w komórce 
I przy werku Jag n y  się pokręci —
Panie! ra tu j! o ratujcie święci!
Cała dusza .pan  się płomieniem 
Nie przepuści ni jem u ni córce 
I  dziś biedny! płaci to więzieniem.

Kasprowicz.

Enpiycie ziemię
jedynie za pośrednictwem

Bonku parcelauyjnegu wa Lwowie
fetory obecnie ma około 6.000 morgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

O K R U S ZY N Y .
Poseł Długosz zaprasza na  29 sierpnia b. r. 

a j  Kobylanki swoich wyborców na zgrom adzenie 
ludowe, celem zaan ia  spraw y z działalności posel- 
|feiej. U prasza zatem przyjaciół z gm in: Libuszy, 
Krygu, Lipinek, Dominikowie, W ójtowej, Sękowej, 
Siar, Sokoła, by  nie tylko sami wzięli j a k  n a j ­
l i c z n i e j  udział w tern zebraniu, lecz by  zachę­
cili jak  najszersze koła Braci-chłopów, zc wzglę­
du n a  ważność obrad.

Poseł Madej stanie przed  wyborcami i złoży 
Bprawozdanie: 1) Dnia 5 w rześnia b. r. w N a w- 
B iu K o ł a c z y c k i e m  o godzinie 2 po południu, 
^  domu Jan a  Goniewicza pod Nr 145j 2) dnia 12 
prześnią b. r. w J a r  e n i ó ,y c e, w domu S tani­
sława O lbrota Nr 42 o godzinie 2 po połudn.u; 
“) dnia 19 w rześnia b. r. w gminie W a r z y c a c h ,  
h  Jan a  W rony pod Nr 194 o godzinie 2 po po­
łudniu. Na te zgrom adzenia zaprasza wyborców 
z gmin okolicznycn.

Poseł Jachowicz zaprasza na 5 w rześnia b. r. 
®^oich wyborców na zgrom adzenie do Biało- 
? rzeg. Dom p. Ja n a  Jarosza. Godzina 3 popo­
łudniu.

Do moicł wyborców. Stanę przed wyborcami 
w celu złożenia spraw ozdania poselskiego w gmi- 
**ach, w których dotąd^ spraw ozdania nie sk ła­
d e m ,  a mianowicie: Zwierniku, Zagórzu, Bą- 
c3aict, Jaw orzu, Błaszkowej.

Proszę Szan. wyborców tych gmin o poda­

nie mi imion i nazwisk, oraz num er domów tych 
gospodarzy, u których jest odpow iedni lokal.

J. Staniszewski, poseł-chłop, w Nawsiu brzo- 
steckiem p. Brzostek.

Lichwa zbozowa. ^ C i ę ż k i e  p o ł o ż e n i e  r o l ­
n i k ó w * ;  pod tym tytułem zamieścił swój artyku ł 
w ponrzednim  Nrze »Przyjaciela Ludu* poseł Sre- 
dniawski, w którym  wykazuio nędzę rolnika i nie­
rentow ność jego pracy. W ywodom tym przyznaję 
w zupełności rację, ale mojem zdaniem jest jeszcze 
coś, co drobnego rolnika! niszczy — o czem do­
tąd  nikt nie wspomniał w ludow ych gazetach.' — 
Otóż, chociaż nie jestem rolnikitm , jednak  znając 
stosunki rolników, chciałbym na ten tem at swoje 
zdanie wypowiedzieć. Mojem zdaniem, drobnego 
rolnika n i s z c z y  n a j w i ę c e j  tak  zwana 
l i c h w a  z b o ż o w a ,  chroniona przez nasze usta- 
wodawstwc tak  karne jafe 2 cywilne i wobec ttj 
lichwy są sądy i p rokurato rzy  bezradni.

Cóżto jest lichwa zbożowa, zapyta niejeden? 
Każdy ją  z W as zna, tak  biedny jak  i bogatszy 
rolnik, tylko pierw szy ją  mniej odczuwa, a drugi 
więcej.

Lichwa zbożowa opiera się na iem, że rolnik 
potrzebując w nagłym  w ypadku pieniędzy w cza­
sach przednów ku lub klęski elem entarnej, sp rze­
daje zooże handlarzom  żydkom z a  b e z c e n ,  zo 
bowiązując się im go dostarczyć dopiero za kilka 
miesięcy, bo oczywista w chwili sprzedaży go nie 
posiada.

To jest lichwa zbożowa, k tó rą  chronią nasze 
ustawy, gdyż wedle przepisów  tych ustaw  wolno 
kupującem u od sprzedaw cy dom agać się, albo 
zw rotu zakupionego przedm iotu, albo też jego 
równowartości.

Takich przykładów  przytoczyłbym  W am setki 
tysięcy i jeżeli k tóry  z posłów ciekawy! nioch za- 
pyta^ się w ktorym kolw iekbądź sądzie, a przekona 
się, że większa część spraw cywilnych toczy się 
właśm, tylko w tym kierunku.

Otóż jak  tomu zaradzić, by  chłopa od tej 
lichwy uchronić, pozwolę sobie przytoczyć moje 
zdanie w następnym  Nrze.

Ludowiec z Mieleckiego.
Krakowskie Koło T. S. L. im. Tadeusza Kościuszki 

urządziło w zeszłą niedzielę w Zakopanem  składkę 
na »Dar Grunwaldzki*, czyli na walkę z niem ­
czyzną, przez zakładanie szkół na zagrożonych 
kresach zachodnich. Składka ta przyniosła na 
czysto 1591 keren. Tak pom yślny wynik zawdzię­
czać należy zabiegom pani radczyni Dąbrowie- 
ckiej z Krakowa, ra  Korsona, Juliusza Pawlicy, 
i k ilkunastu  pań, będących członkami Koła Ko­
ściuszki, które zajęły się zbieraniem srład ek  przy  
umyślnie na  ten cel urządzonych stolikacn w Za­
kopanem.

Zarząd Koła Kościuszki składa więc serde­
czne podziękowanie tym wszystkim, k tó rzy  p rzy ­
łożyli rękę dc tak  szlachetnego dzieła. Dr I g n a c y  
W r ó b e l ,  przewodniczący Koła; Stanisław  H o im , 
sekretarz.

(Adres Koła Kościuszki T. S. L. Kraków, ul. 
Smoleńsk 10}.

Brzyska (pow. Jasło). J a k  nam  wiadomo, jest
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już w każdej wiosce kilku wybitniejszych ludzi, 
Którzy się oprócz swojej gospodarki zajm ują po­
lityką, i rozsiew ają oświatę polityczną gdzie się 
im tylko sposobność zdarzy; a można powiedzieć, 
iż oświata polityczna idzie w górę, że teraz już 
i m łody człowiek na wsi rozumie, co jest złego 
lub dobrego pisane w różnych gazetkach. Ale 
Bama polityka nie wystarczy, do działania na 
innem polu musimy się wziąść i do pracy, ażeby 
m ożna podnieść swój dobrobyt ekonomiczny, choć 
przynajm niej w swojej gminie. P raca ta jest b a r­
dzo łatw a i jestem  naocznym  świadkiem sąsie­
dniej wioski Błaszkowej. Zam ieszkują tam ludzie 
tacy sami jak  i my wszyscy rolnicy, jednakowoż 
p racu ją  nad  podniesieniem  swojego dobrobytu 
co jest dowodem, iż tam m ają już Kółko rolnicze, 
czytelnię, kasę Rajfeisena, straż pożarną, asekura­
cję gm inną sądownie zarejestrow aną, a m ają za­
m iar założyć cegielnię wspólną, z czegoby mieli 
wielkie korzyści. W szystkie te instytucje są dzie­
łem ludu włościańsk ego, k tó ry  się wspólnie sza­
nuje i zgadza, pod kierunkiem  uczciwych ludzi, 
i zacnego kierow nika szkoły p. W iśniewskiego. 
D laczegóżbyśmy za ich śladem nie mogli postąpić, 
a m ożnaby; i p raca ta jest bardzo  łatwą, tylko 
dobrej chęci, wytrwałości, a najp ierw  zgody. A tu 
w wielu miejscach jej brakuje. A dlaczego? Bo 
u nas wogóle to tak bywa, iż człowiek, k tóry  się 
trochę za m ądrzejszego uw aża w pohtyce i w o- 
świacie wyżej stoi, chciałby, aby każda instytucja 
była od niego zależną; a tu spraw ą gospodar­
stwa domowego czy to gminnego, może 1 ażdy 
rozsądny człowiek pokierować, jeżeli tylko ma 
u  ludności jak ieś zaufanie.

B rakuje nam  chęci i można powiedzieć, że 
wielu jest tego zapatryw ania, iż wolą siedzieć 
w domu albo w jakim ś wyszynku, jak  iść do czy­
telni i dowiedzieć się czegoś pouczającego. Na­
brałby  rozum u a zaoszczędziłby grosza ciężko za­
pracow anego m arnując go zatenczas w karczmie. 
Niestety! ta plaga alkoholowa jeszcze jest b a r­
dzo rozpowszechniona. Gdyby tak  już raz była 
zgoda wśród ludu, a jest i siła, to wspólną pracą 
możemy sobie tak  postępować naprzód jak  gmina 
Blaszkowa, co może być wzorem dla kilku innych. 
A daj Boże, aby to i w innych wioskach tak szło 
ładnie i składnie. Jan Pogorzelski.

B ardzo nas cieszy, że bracia włościanie 
w Blaszkowy chwycili się do pracy na  polu eko- 
nomicznem i to tak zgodnie. Szczęść że im Boże, 
a życzymy wszystkim  wioskom w k raju , aby szły 
w ślad takich gmin jak  Błaszkowa, Albigowa 
i wiele innych. (red.)

Jaćmierz. Przedstaw ienie am atorskie, u rzą­
dzone staraniem  miejscowego kółka dram atycz­
nego dnia 15 b. m. w Jaćm ierzu, wypadło bardzo 
dobrze. W zniesiony nowo n a  ry n k u  dom ludowy 
z trudem  pomieścić mógł w swych m urach liczną 
d rużynę gości, zwłaszcza, że pomnożyli ją  p rzy ­
bysze ze wsi okolicznych, którzy baw iąc tu  na 
odpuście, w ykorzystali dobrą sposobność i zacze­
kali n a  w ieczorny  tea tr. D ano now y całkiem , pa-

trjotyczny utw ór sceniczny Józefa [Lorenza p. Ł 
» Zmartwychwstanie*. Słowo wstępne, objaśn ia­

ją c e  treść i znaczenie sztuki, w ygłosił zaproszony 
z Krakowa, jaćm ierski rodak, p. Stączek, podkre­
ślając potrzebę narodow ego uświadom ienia szero­
kich mas ludowych, tudzież wartość pracy oświa­
towej i ekonomicznej dla podniesienia się z do­
tychczasowego upadku. Na hasło wiejące od mo­
giły Kościuszki i tylu pomników rozsianycn w k ra ju  

za morzami naszego bohatera  w sierm iędze: 
Bracia czas! budzę was! zbudzić się pow inny dziś 
wszystkie w arstw y i ująć w swe dłonie już nie 
racławicKie kosy, ale inne narzędzia dla uzyska­
nia ekonomicznej przew agi nad  śm iertelnym  wro­
giem — a zm artwychwstanie upragnione nastąpi. 
Gra am atorów była zdumiewająca. W ierzyć się 
w prost nie chciało, że na  scenie ma się przed 
sobą młodzież przygodnie tylko sztuce oddaną, 
a nie zawodowych aktorów  i aktorki. Objawom 
też uznania nie oyło praw ie końca, a m iai" one 
tera większe znaczenie, że wśród obecnych gości 
liczny był zastęp inteligencji."

Za takim  przykładem  pójdzie chętnie lud 
i p rzestanie wkrótce nazywać tea tr komedjami, 
a uzna je za środek uszlachetniający, zwłaszcza, 
jeśli dawać m u się będzie tak budujące sztuki, 
jak  jest »Zmąrtwycnwstanie*.

Sambor. Smutne to, ażeby w XX stuleciu kul­
tu ra  i oświata nie doprow adziła człowieka do 
moralnego prow adzenia się. A jednakże u nas w 
Sam borze od niepam iętnych czasów poza miastem 
w dzielnicy Nowy Św iat każdej niedzieli i święta 
po karczm ach odbyw ają się muzyki — gdzie 
wojsko i ludność cywilna, przew ażnie robotnicy 
nieukwalifikowani najniższej kasty, po całotygo­
dniowej pracy przetrw ania grosz ciężko zapraco­
wany i wraca naturalnie bez centa w kieszeni z 
pobitą głową, gdyż zwykle z tego są sm utne wy­
niki: sądy, aw antury i t. d. W ładze patrzą na to 
przez palce, a właściwie dlaczego? — Poza rogatką  
Nowym Światem, gdzie policja nie ma wpiywu 
i nadzoru, to znowu inne władze pow inny wglą- 
dnąć i raz temu tamę położyć, ażeby nie u k ry ­
wały się tam różne indyw idua podejrzane pod 
względem moralności.

Zapewne to trudne do zrobienia, bo to p ań ­
ska karczm a p. Smolańskiego. Cóż tam szlachci­
cowi szkodzi, że naród  rozpija się i trw oni tak 
ciężko zapracow any grosz. Czyż robotnik nie po­
trzebuje lepszego wychowania, jak  zabaw a w k a r­
czmie, tańce, picie wódki i kiepskiego piwa? I  to 
ma być oświata ludu, to m oralne prow adzenie? 
Więc to są czytelnie i oświata?

W mieście znowu przy  w ykupnie w ta rg o ­
wych dniach m ieszkańcy sam borscy nic kupić nie 
mogą, gdyż wczesnym rankiem  uw ija ją się prze­
kupki i w ybierają żywność od 5 rano; konsumenoi 
m uszą płacić cenę taką, jak ą  oni sobie każą. — 
Jeszcze poza miastem po w ykupują masło, ser, zie­
mniaki. jaja, a ludność potem płaci grube kwoty 
za sfabrykow ane produkta, lecz w ładza sanitarna 
jakoś nic w te spraw y nie wgląda. J. S. F.

Słocina (pow. Rzeszów). »Oświata ludu do­
kona cudu*. Słowa te już się  poczęści spraw dzają!
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bo lud nasz zachęcony i poprow adzony życzliwą 
ręką, może coś zrobić i okazać zdolność do wy­
konyw ania trudnego zadania. W wieiu stronach 
naszego k ra ju  członkowie kółek rolniczych i straży 
pożarnych u rządzają  przedstaw ienia siłami ludo- 
wemi, k tóre w yw iązują się z tego zadania wcale 
popraw nie. Kółko rolnicze u nas pod Rzeszowem 
niedawno powołane do życia w tak krótkim  cza­
sie bardzo wiele zdziałało.

Założyło kasę oszczędności i pożyczek, straż 
ochotniczą, urządza częste zebrania, celem po­
praw y gospodarstw  swych czronków, a 8 sierpnia 
b. r. za staraniem  prezesa hr. A leksandra Wo- 
dzickiego i miejscowego nauczycielstwa i kilku 
uczniów szkół średnich, urządziło festyn w lesie 
słocińskim na dochód miejscowej s traży  ochotni­
czej. Na festyn składały się: 1) Zabawy, 2) Lo- 
te rja  fantowa, 3) Wóz Drzymały, jednoaktow a 
sztuka odegrana przez dzieci szkolne, 4) Dekla- 
macya ( B i t w a  r a c ł a w i c k a ) ,  5) O brazek sce­
niczny, P o w r ó t  t a t y  Festyn odbył się w spa­
niale. Przybyło bardzo wiele osób z Rzeszowa 
i okolicy, S traż ochotnicza ze Staromieścia, ze 
swoim prezesem p. Janem  Jędrzejowiczem.

W szyscy am atorzy wywiązali się bardzo po­
praw nie ze swego zadania i postępowaniem  swo- 
jem okazali, że lud nasz przy pomocy życzliwych 
osób garnie się do oświaty i umie być wdzięcznym 
dla tych, którzy otaczają go swoją opieką i ży­
czliwością. Stanisłaio Kielar.

Ujanowice (pow. Limanowa). I nasza wioska, 
położona we wschodniej części pow iatu limanow­
skiego, zaczyna się w ostatnich czasach niezwy­
kle ożywiać. Prócz odczytów, wygłaszanych b a r­
dzo często, odegrano podczas obecnych wakacji 
s*kolnycn, za inicjatyw ą tutejszego abiturjen ta 
gim nazjalnego p. Jan a  Antoniego Stacha, kilka 
sztuk ludowych Wł. Anczyca, jak : » Błażek opę­
tany*, »Flisacy*, »Chłopi arystokraci*, ^Gorzałka*. 
Jodkow skiego: »Żyd w beczce*; treści relig ijnej: 
>Dzieci w jaskini zbójców*; kilka drobnych sztuk 
J. Chociszewskiego, jak : »Żyd przed sądem* i t. p.

W przedstaw ieniach tych, urządzanych przez 
wspomnianego abiturjenta, p rzy  pomocy dzielnego 
nauczyciela z sąsiedniej Żmiący, p. Kolmana, b rała  
udział przew ażnie młodzież włościańska.

Cieszymy się bardzo, że młodzież gim na­
zjalna, zam iast próżnować na  wakacjach, oddaje 
idę tak pow ażnej a pożytecznej pracy, z której 
już obecnie widać m oralne korzyści.

Oby przykład ten zachęcił innych do naśla­
dow ania w tej doniosłej i zbawiennej na polu 
oświatowym pracy. Czytelnicy „Przyjaciela11.

Zboiska (koło Lwowa). Mimo wielkich robót 
w polu, członkowie miejscowego T eatru  włościań­
skiego i Kółka rolniczego opracowali 2 sztuki: 
•H anusię Krożańską* i >Kominiarzt i młynarza*, 
k tóre odegrano dnia 25 lipca b. r. Przodstaw ?enie 
Udało się doskonale. A m atorzy wywiązali się ze 
swoich ról należycie, a w szczególności: M. Ja s ­
trząb, obie Brenennstuhlów ny, L. S ta w a rz a , Wł. 
K ucharski, Adamkiewicz, K. Stawa ski, Wirgów- 
na, Figlowski, W ęglińscy Em ilja i Karol,

bulą użyczona bezinteresow nie przez p. Lu

blinera zapełniła się szczelnie widzami miejsco 
wymi. Również przybyło wiele gości ze Lwowa, 
między innymi delegaci Z arządu teatrów  włościań­
skich. Przedstaw ienie to powtórzono arna 1 sier­
pnia również z wielkiem powodzeniem.

Serdeczne podziękowanie p. Lublinerow i za 
użyczenie sali na każde przedstaw ienie sk ładają  
członkowie Teatru  włościańskiego w Zboiskach.

M. Perekiełka, przewodn. teatr.
Z okazji regulacji Dunajca w Nowotarskiem. Pod­

czas pobytu mego na świeżem pow ietrzu w H ar­
klowej koło Nowego Targu, obserwowałem, jak  
kolosalne szkody w yrządza tam tejszym  gospoda­
rzom rzeka Dunajec.

Koryto jego bowiem zostało skierow ane w 
ostatnich latach na najupraw niejsze g run ta  i łzy 
się do oczu człowiekowi cisną, patrząc, jak  ten 
rozszalały żywioł wydziera z rąk  spracow anego 
rolnika jego żywicielkę, ziemię.

G ospodarze tam tejsi są zupełnie zrozpaczeni 
i nie wiedzą, co m ają począć. Udawali się w praw ­
dzie już dwa razy  do Namiestnictwa w tej sp ra ­
wie, lecz bez skutKu, a w ostatnich dniach po raz 
trzeci została wniesiona przez moje ręce prośba, 
o przyspieszenie regum cji Dunajca, gdyż tylko 
igożliwie najszybsza regulacja na teryUwjum po­
wyższej gminy, jest w stanie dalszem u niszczeniu 
zapobiedz.

Sama bowiem gmina H arklow a nie jest w mo­
żności się bronić, z powodu b rak u  funduszów  — 
tembardziej, że w latach ostatnich jest naw iedza­
na ciągłemi klęskam i a mianowicie: W roku  1905 
pożar zniszczył ją  praw ie doszczętnie, przedtem  
zaś spadł niepam iętny tamże grad, a corocznie 
znów niemal wylewy czynią kolosalne spustoszenia.

Pomoc zatem rządu  jest konieczną, albowiem 
w przeciwnym razie D unapc  zniszczy zupełnie 
ogrom ny obszar najupraw niejszych pól i zagrozi 
drodze krajow ej w iied ług im  czasie.

Zwracam się zatem z uprzejm ą prośbą do 
posłów ludowców, jako najlepszych obrońców  
spraw  rolnika o łaskaw e poparcie w tej naglącej 
sprawie, a ja  również będę się s ta ra ł dopilnować, 
aby ta spraw a została poruszoną w Sejmie k ra ­
jowym. I .  W. ze Lwowa.

Straszny wypadek! W gminie H arta koło D y­
nowa, gospodarz P io tr  Wąsowicz trzym a krowę, 
k tó ra  bodzie i nie da nikom u do siebie p rzy s tą ­
pić. Dnia 13 b. m. gdy żona jego poszła w pole 
po bydło, krow a ta, przebiła ją  rogami, tak, że 
o ra tu n k u  nie było mowy, i w kilka godzin w śród 
strasznych boleści umarła', osierocając 5-cioro 
drobnych dzieci. Czytelnik.

W krajowej szkole mleczarskiej w Rzeszowie (na 
Staromieściu) rozpoczyna się z dniem 16 w rześnia 
1909 r.: a) dziesięcio-miesięczny kurs m leczarski 
(m aślarski) i b) jednoroczny kurs serkarski. K an­
dydaci starający się o przyjęcie na kurs m leczar­
ski (maślarski) powinni wnieść podanie do D yre­
kcji szkoły najpóźniej do " ! sierpnia i dołączyć:
1) m etrykę na dowód, że ukończyli p rzynajm niej 
18 rok życia; 2) świadectwo ukończenia z dobrym  
postępem conajmniej szkoły ludow ej; 3) św iade­
ctwo zdrow ia; 4) świadectwo moralności; 5) świa-
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dfectwo najm niej 6 miesięcznej, nieprzerw anej p ra ­
ktyki mleczarskiej w jednej ze znanych w k ra ju  
lub  za granicą r ileczarń, o ruchu ręcznym lub pa­
rowym ; 6) pozwolenie rodziców; 7) świadectwo 
ubóstw a (w razie ubiegania się o przyjęcie na 
koszt funduszów krajowych).

Dla kanaydatów  starających s.ę o przyjęcie 
na ku rs serkarski w charakterze uczniów zwy­
czajnych staw iane są te same warunki, jak  dla 
kandyaatów  na kurs maślarski, z tą  jednak róż­
nicą, że m ają się wykazać świadectwem najm niej 
jednorocznej praktyki mleczarskie] i to albo jako 
samoistni kierownicy mleczarń (maślarń), albo też 
przynajm niej jako praktykanci w serowni, w yra­
biającej sery tw arde i miękkie.

Przyjęci kandydaci wezwani przez Dyrekcję 
do przybycia do szkoły będą poddani egzam ino­
wi wstępnemu (w ym agania z 4 klasy szkół ludo­
wych), z którego kierownik osądzi, czy kandydat 
zdoła korzystać z nauki.

Przyjętym  uczniom zwyczajnym udziela się 
nauki bezpłatnie. Za całkowite utrzym anie (wiłct 
i mieszkanie) w zakładzie wnoszą uczniowie m a­
glarze do kasy szkolnej opłatę w kwocie 300 kor., 
uczniowie zaś serkarze 360 kor.

Uczniów niezamożnych może W ydział k ra to ­
wy uwolnić od opłaty i to w całości lub  w części.

Prócz uczniów zwyczajnych mogą być p rzy ­
jęci na kurs mleczarski i serow arski uczniowie 
nadzwyczajni, k tórzy w ykażą się w arunkam i po­
danym i od 1 do 4 tudzież pod 6. Oi jednakowoż 
utrzym ują się własnym kosztbm i uiszczają do ka­
sy szkolnej opłatę za naukę w kwocie 24 koron 
miesięcznie. Uwolnienie uczniów nadzw yczajnych 
od opłaty może W ydział krajow y zarządzić, sko­
ro kandydaci posiadają także i w arunki wymie­
nione od 5 do 7, tudzież skoro stosować się będą 
do wszystkich przepisów szkolnych, tak co do za­
chowania się, jak  i pilności we wszystkich za­
jęciach.

W Kętach z dniem 1 września b. r. o tw arty 
zostanie internat, w którym  znajdzie umieszcze- 
n e, utrzym anie i pedagogiczną opiekę 35 uczniów 
sem inaryum  nauczycielskiego za opłatą 32 k. mie­
sięcznie.

Uczniowie niezamożni otrzym ają stypendjum , 
dopłacać więc będą tylko nadw yżkę do wysoko­
ści stałej opłaty. Podania na ręce Dyrekcji semi- 
narjum  wnosić należy do. dnia 29 sierpnia b. r.

Ubodzy winni zaopatrzyć podania w świa­
dectwo ubóstwa, nowostępujący do sem inaryum  
w ostatnie świadectwo śźkolrie.

Wycieczka włościańska do Częstochowy sta­
raniem  klubu krakow. ludowców i redakcji «Ga- 
zety Powszechnej* i »Przyjaciela«, odbędzie się 
w pierwszej połowie września. Zgłoszenia już ko­
nieczne teraz. Koszta około 30 koron. W nastę­
pnym  num erze podam y bliższe wyjaśnienia.

Gćpowiedź od Redakcji w sprawie „Wisły". Ze
wszystkich stron k ra ju  nadchodzą do nas zapy­
tania, co robić z »FIorjanką*, k tó ra  ludzi włóczy 
po sądach, naraża  na stratę  czasu, na płacenie 
grubych kosztów, a nawel fantuje tak, jakby  ka­

żdy musiał do niej płacić a nie mógł się ubezpie­
czyć w » Wiśle*.

Otóż wyjaśniamy, że z »Florjanką« niem a 
żartów  i że n ik t nie może liczyć na względy z jej 
strony, jeżeli chce się ubezpieczyć w »Wiśle*. — 
»Florjanka« mści się za założenie » Wisły* i dla­
tego niszczy chłopów. Kto zatem chce się uwolnić 
z pod jej opieki, powinien wziąść kartkę  kores­
pondencyjną za 5 hal. i tak na niej napisać: Do 
D yrekcji »Florjanki* w Krakowie. Podpinany w y­
pow iada ubezpieczenie swych budynków  pod nu­
m erem    ubezpieczonych policą L . . . .  (pod­
pis i miejscowość). T aką kartkę należy posłać ko­
niecznie z a  r e c e p i s e m  najmniej na 5 tygodni 
przed  końcem ubezpieczenia, bo inaczej wypowie- 
ctzienie jest nieważne i rF lorjanka* nikogo z ubez­
pieczenia nie zwolni, tak bardzo teraz chłopów 
»kocha*. Im kto wcześniej zrobi wypowiedzenie, 
tern lepiej na tern wyjdzie, bo niechby się tylko 
o jeden dzień spóźnił, to już to »Florjanka« wy­
zyska. Jeżeli w jednej gminie jest więcej takich, 
którzy mają już dosyć opieki »Florjanki«, to mo­
gą oni wszyscy zrobić wypowiedzenie na jednym  
liście także za recepisem. tylko każdy musi po­
dać num er domu, liczbę policy i podpisać się.

Przypom inam y to dlatego, że bardzo wielu 
w łoścbn nie zgłaszało wypowiedzenia myśląc, że 
p rzestając płacić uw alniają się przez to samo od 
»Florjanki«. Narazili się jednak na koszta zupeł­
nie niepotrzebnie, bo od czasu pow stań.a »Wisły* 
chciałaby wszystkich chłopów zagarnąć do siebie, 
choć przedtem  na nich straciła*. D latego baczność 
włościanie, bo tu  o W aszą skórę i W aszą kieszeń 
idzie. Ubezpieczajcie się tylko w swojej »Wiśle*, 
bo to leży w Waszym interesie.

O s t r z e ż e n i
Zwracam y uw agę wszystkich Przyjaciół, że 

założony niedawno w Krakowie (w Rynku) Bank, 
zwący się »Bankiem parcelacyjnyrru — n i e m a  
n i c  w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r ­
ce l a c y j n y m  we  L w o  v i e  i nie pozostaje, tak 
jak  lwowski, pod kontrolą mężów zaufania i po  ̂
słów Polskiego Stronnictwa Ludowego — lud więc 
nio powinien zwracać się do niego z takiem za­
ufaniem jak do lwowskiego Banku parcelacyjnego.

Program popiego Stronnictwa Indowego.
(D okończenie.)

Wiele istniejących już, a dla ludu pożytecz- 
nych ustaw  i rozporządzeń pozostaje m artw ą li­
terą główńie z powodu nieznajomości ustaw  wśród 
ludu. Stwierdzono, żo skutkiem tego najuboższe 
w arstw y ludności zupełnie wbrew intencji ustaw  
i ponad obowiązek ustaw owy miljony koron co 
roku w naszym  k ra ju  wyrzucają, by zadość uczy­
nić nienasyconem u nigdy fiskalizmowi. Tu należą 
uwolnienia od podatku domów nowo zbudow a­
nych, ulgi w spraw ach sądowych, ustaw y przeciw 
lichwie, zwolnienia pewnych przedm iotów od egze­
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kucji ltd. Domagamy się przeto utw orzenia insty­
tucji inspektoratów  ludowych, któreby na wzór 
istniejących inspektoratów  przem ysłowych strze­
gły zastosow ania i wykonywania ustaw, p rzyzna­
jących ulgi dla ludu i wszelkim nadużyciom  na 
tcm polu  zapobiegały.

3. Sprawy kulturalne.
Domagam y się gruntow nej reform y szkolni­

ctwa i energicznego popierania oświaty
We wszystkich gminach k ra ju  ma być zor­

ganizow ana należycie szkoła ludowa, zaopatrzona 
w sity nauczycielskie, odpowiednio ukwalifikowane 
i stosowne w ynagradzane. O ile tego stan  oświaty 
w gminie wymaga, ma być przy każdej szkole 
kurs dla dorosłych analfabetów.

Koszt budowy i utrzym ania szkół ludowych 
powinien spadać na fundusz krajowy.

Ubogiej dziatwie należy się dostarczanie środ­
ków naukowych, a w miarę możności i środów 
utrzym ania w wieku szkolnym.

Program  nauk w szkołach ludowych ma obej­
mować, jako przedm iot obowiązkowy, ćwiczenia 
fizyczne i podstawowe zasady hygjeny.

Przedew szystkiem  jednak cały lderunek nauki 
w szkołach ludowych musi uledz zmianie w duchu 
narodow ym  przez w prowadzenie do podręczni­
ków szkolnych obfitszego m aterjału  z dziejów 
i z geografji Polski.

W wiejskich Radach szkolnych miejscowych 
dziedziczne miejsce dla właściciela obszaru dwor­
skiego jest przypom nieniem  daw nych przyw ile­
jów dominikalnych. Przez wprowadzenie do Rad 
Szkolnych miejscowych delegatów W ydziałów po­
wiatowych, którym i zazwyczaj są również właści­
ciele dóbr tabularnych, wzmocniono wpłych tej 
klasy na szkolnictwo ludowe i na obsadzenie p o ­
sad nauczycielskich przez co uszczuplono autono- 
mję szkolną gminy i szkołę ludow ą oddano pod 
kuratelę tabularystów .

Te zabytki stanow ych przywilejów usunąć 
należy.

Dla k ra ju  naszego jest szczególnie ważnem 
zakładanie i wydatniejsze popieranie szkół facho­
wych: przemysłowych, handlowych, rękodzielni­
czych, rolniczych. Niezbędnie też potrzebną jest 
w k ra ju  Akadem ja górnicza.

W miastach i wogóle w miejscowościach, w któ­
rych ludność obojga płci oddaje się pracy poza 
domem, pożądane są z wielu względów szkółki 
froeblowskie i ochronki, opiekujące się wychowa­
niem i kształceniem dzieci, nie będących jeszcze 
w wieku szkolnym, pod kierownictwem nauczy- 
cieli ludowych ukwalifikowanych i pod kontrolą 
władz szkolnych zostających. Podobnie wiele 
względów przem aw ia za tworzeniem schronisk 
dla doroślejszej dziatwy, gdzieby uczniowie poza 
godzinami szkolnemi znaleźć mogli wypoczynek, 
rozryw kę i opiekę, jeśli jej w domu rodzicielskim 
są pozbawieni.

W  szkołach średnich i w wyższych zakładach 
naukow ych usunąć należy wszelkie utrudnienia 
dla niezamożnej młodzieży.

Liczba szkół średnich jest zanadto m ałą i dla 
k ra ju  niedostateczną, a ustrój ich wymaga rychłej

reformy. W gim nazjach zaw adza niepotrzebny zu­
pełnie w praktycznem  życiu balast greczyzny, k tóry 
już w innych krajach ze szkół wyrzucono. Szkoła 
realna nie dająca młodzieży, dostępu do uniw er­
sytetów, a z powodu braku  łaciny uniemożliwia­
jąca abiturientom  pracę na wielu polach nauko 
wych, wykazuje zbyt małą frekwencję ze szkuuą 
dla ważnych interesów kraju  i społeczeństwa.

W Radzie szkolnej krajow ej przew agę mieć 
powinni przedstawiciele sfer obywatelskich, przez 
w ybory wprowadzani, a pożądany jest także w niej 
udział wybieralnych reprezentantów  nauczyciel­
stwa.

Bardzo zły stan zdrowotności i siły fizycznej 
ludności k ra ju  wskazują potrzebę rozległych p rac  
asanacyjnych, przeprow adzonych w gminach przy 
pomocy funduszu krajow ego i państwowego, tu ­
dzież energicznej walki z wpływami, podkopują­
cymi zdrowie ludności (walka z alkoholizmem). 
Tu należy wytępienie lub przynajm niej opanow a­
nie różnych chorób, grasujących nagm innie w n ie­
których okolicaeh kraju, jak  kiły, jaglicy, czer­
wonki, zimnicy itp. Dla skutecznego zwalczania 

I błonicy (dyfterji) i dławca żądamy ukrajow ienia 
produkcji i bezpłatnego dostarczania surowicy 
przeciwbloniczej,której stosowanie zmniejsza znacz­
nie procent śmiertelności w wieku młodocianym, 
a z powodu znacznych kosztów jest dla uboższych 
niedostępnem.

Konieczne jest także zakładanie na koszt 
publiczny uzdrowisk ludowych dla chorób p ier­
siowych, któro pochłaniają co roku tysiące ofiar 
z pośród pracującej ludności.

Pomoc i opieka szpitalna ma być dla każ­
dego chorego otwartą.

C. Taktyka.
Do urzeczywistnienia tych wszystkich żądań 

zmierza Polskie Stronnictwo Ludowe przez p ro ­
pagandę słowem i drukiem  swego program u w 
jak  najszerszych masach, przez organizowanie lu­
du, przez inicjatywę lub współdziałanie w sp ra ­
wach, .dotyczących użyteczności powszechnej, przez 
zbiorowe petycje do ciał ustawodawczych i przez 
działalność parlam entarną.

T a k t y k a  b ę d z i e  z a w s z e  z g o d n ą  z 
o g ó l n e m i  z a s a d a m i  S t r o n n i c t w a ,  w I. 
części p rogram u wypowiedzianomi, w s z c z e g ó ­
ł a c h  j e d n a k  z a l e ż y  o d  w i e l u  z m i e n n y c h  
w a r u n k ó w  i o k o l i c z n o ś c i  ż y c i a  p o l i t y ­
c z n e g o  i z t e g o  p o w o d u  n i e  d a  s i ę  u j ą ć  
w n i e z m i e n n e  i s t a l e  o b o w i ą z u j ą c e  n o r ­
m y  s z c z e g ó ł o w e .

P r z y s t o s o w a n i e  s z c z e g ó ł ó w  a k c j i  
p o l i t y c z n e j  d o  z a s a d p r o g r a m u n a l e ż y  
d o  o r g a n i z a c j i  i z a r z ą d u  S t r o n n i c t w a ,  
a przepisy organizacyjne określają pod tym wzglę­
dem kompetencję poszczególnych organów.

• *

Uchwalono na  posiedzeniu R ady Naczelnej 
i mężów zaufania Polskiego Stronnictw a L udo­
wego w Rzeszowie w dniu 27. lutego 1903.
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Odpowiedzi Redakcji.
D i D :  O dpow iedź w yszle  sam  p rezes . — K . w  W .: 

P o ra d ę  w j  s ła ł d r  G ab ry e lsk i. — 8. 8.: Do k a le n d a rz u  p ro  
s im y  n ad esłać . — Z y |_ . W .: D obrze ; d z ięk i za  p racę . — 
P .  W .: P ro g ra m  w  d ru k u .

Prośba Administracji.
T y ch  S zan. O z j t e l n i k ó w ,  k tó rz y  d o tą d  n ie  z łoży li 

p rz e d p ła ty  za „P rz y ja c ie la  L u d u "  p ro s im y , a b y  p am ię ta li 
o  n a s  p o  żn iw ach  i w y ró w n a li za leg łości, bo m am y  d uże  
w y d a tk i p rz y  w y daw n ic tw ie , a  n iech c ie lib y śm y  w st -zym y­
w ać  w y sy łk i g aze t, bo  je s te śm y  pew ni, że P rzy jac ie le  n as i 
ja k  tylKo p o k o ń czą  ro b o ty  po lne , to  ra c h u n k i z a d m in is tra c ją  
w y ró w n a ją . K a len d a rz  „P rzy jac ie la  L u d u “ ju ż  w d r u k u ;  w y ­
sy łk ę  ro zp o czn iem y  w cześn ie  i je s te śm y  pew ni, że k a le n d a rz  
s ię  sp o d o b a .

N  a d e s ła n e .  _
P o lc o a m y  w odę D m  S em lra n a  w z ro s t i p rzec iw  si- 

w iźnie w łosów . W y sy ła  je  Fr. Nawratll, Prostejów , 
P e tr s k a  u l. 9.

Dyrektor szpitala uowszechnego w Żywca

D r W Ł O D Z IM IE R  SK O R SK I
mieszka i orcłjnuje w Z ab łoc ili w domu 
pana Furmanna, (niedaleko apteki pana 

Szczepańskiego). 3 5

nauk lekarskich 1013
Dr F ryd eryk  G ruber

ordynuje w Grębowie koło Tarnobrzega w choro­
bach wewnętrznych i zewnętrznych, w szczegól­
ności także w chorobach uszu, nosa, gardła i płuc.

Na roboty do Francji
p o trz e b a  K ilkuset m ężczyzn  w w ieku  od  19 d o  40 ro k u  życia 
zd ro w y ch  i silnych. P ła ^ i od  1 f r a n k a  70 et. (1 k o r. 60 h.) 
d o  3 fran k ó w  (2 k o ro n  85 h.) d z ienn ie , o p ró cz  «;ałkowitego 
u i r z j  m au ia  o ra z  kosz tów  p o d ró ż y  tam  i z p o w ro tem . P ra e a  
d z ies ięc iogodz inna , w szy : 'k ie  św ię ta  w olne. Z g ło szen ia  n a d ­

sy łać  na leży  do  in ż y n ie ra :

Wiktora Skołyszwskiego Kraków Podzamcze 20

Drebne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za w iersz .

W k i o P 7 l l  okok  stac ji ko- 
D I G U t U  le jow ej je s t  do 

sp rz e d a n ia  realność. Dom  m u ­
ro w a n y , s todo ła , 5 m orgów  
g ru n tu , cegeln ia , 3 szopy , 2 
p iece za 18.000 kor.; n a  tem  
d łu g  h ip o teczn y  7.UGG k o r. i  a 
20 la t. — In fo rm a c ji u d z ie li: 
F ia n o la z e iz  J a g i e l s k i ,  k u ­
p iec  w  B ie c z u . 2 2

K r a k ó w
Mały Rynek 1.

Adresy adw okatów  - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Dr Franciszek Banici
ad w o k a t K rajow y. ;

Rzeszów
Zamkowa 4.

D r  W . D a n ie c  !
ad w o k a t k ra jo w y .

i n ■iw Dr Karol Stanisław 5tnc!efi
ad w o k a t k ra io w t.

711 TRI) Sr Zygmunt pisiewicz
U 11 ad w o k a t k ra jo w y  

sta ra  apteka, p ro w ad z i sp raw y  sądow e i a d m in is tracy jn e .

BIAŁA
(GALICJA)

Dr J. A. Reichmć
ad w o k a t k ra jo w y .

in
•

K i a k ó w
Szewska 26,1. p.

yt jfeef Gabryelski
ad w o k a t k ra jo w y

K r a k ó w  D
ul. Grodzka 311. p.

Brtesław M ityoria
a d w o k a t k ra jo w y .

no Dr Franciszek fanczy i
lek arz .

Jfertnonium k la w ia tu ry  "z 
p eda łem , 5-cio ok taw ow a, 5 
re g is tró w  w d o b ry m  stan ie , 
tam o  do  sp rz e d a n ia . W ia d o ­
m ość: O r g a n i s t a  p .  C z u d e c

2 3

f n lw 9 r P 7 f l l f  s Pr zedan ia  
rU In till iŁ C A  około  31 m o r­
gów  o rn eg o  p o la  i łą k  d o sk o ­
n a łe j jak o śc i. B u a y n k i g o sp o ­
d a rc z e  i m ieszka lne . O koło 
s ta c ji ko le jow ej „W anow ice" 
pici w sza  s ta c ja  od S a m b o ra  
gd z ie  je s t  g im n a z ju m  i in n e  
władz**, C ena 30.000 K B ank  
10.000 K. R esz ta  20.000 k o ro n  
m o żn a  w yp łacić  w ra ta c h  
w ekslow ych . — M . W iu u g u i -  
d z k l ,  S t a r y  S a m b o r . 18 20

P f K 7 ! lh l iO  m ° j ej có rk i K a 'rU O fcU nU ję ro lin y  D ębiń­
sk ie j 16 Jat liczącej, u ro d z o ­
nej w Z abaw ie  p o w ia t B rz e ­
sko  p o cz ta  R ad łów . K to b y  
w ied z ia ł g d z ie  p rz e b y w a , ze­
chce d o n ie ść  J ó z e f o w i  M ą ­
c z k a  w  P o d w a lu  p. R id łów , 
lu b : J a n  D ę b iń s k i  0  S. A. 
jL ansing O hio  B e lm an t B x. 75.

3 - 3

Doskonałe k n „  i  w L z e l-
k l e  s p e o j a ln o ś o i  k o ro z y ń -
i k i e  sp rz e d a je  tan io  M ie c z y ­
s ł a w  ' ł .m e t  tkacz  w K orczy- 
ni- p. loco. — P ró b k i ty lk o  
żąd a n y c h  g a tu n k ó w  w y sy ła  
d a rm o .

B O f l l n f l f f  sk ła d a ją c a  się  z 86 
k u  UIIUJW  m o rg o w  g r u n tu
I .  k lasy . B u d y n k ó w : je d e n  
m u ro w an y , d ru g i  d re w n ia n y , 
s to d o ły , v p ięk n em  po ło żen iu  
p rz y  g ośc ińcu , do  sp rz c d a u ia . 
K ośció ł o 2 kim ., szk o ła  w m ie j­
scu, do  K ro sn a  7 k im . In - 
io rm a u ji u d z ie la  n a  m ie jscu  
W o jc ie c h  D s la d o s * ,  Ź e g lc e ,  
p . C h o rk ó w k a . 4 8

C. k. rz ą d . upow aż.

Biuro p r a w ni c z e  dla spraw wojskowych, 
karnych i administracyjnych

em ery to w an eg o  c. k . k a p ita n a -a u d y to ra  (sęd z ia  w o jsk o w y ) 
J ó z e f a  M a p t u s i e w i c z a

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka I. 25 10—14

Wapno azotowe
jest najtańszym i najlepszym
: nawozem azotowym :

J ó z e f  K a r r a c h
Lwów, Kościuszki 18. 

Cenniki i broszurki darm o i opłatnie. 4 15
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Związek handlowy K6łek rolniczych
Kraków, PI. Szczepański 6. Lwów, ftopernilia U,

Holtriekszy I najstarszy nurtDwny dom hand!o»y dla. artykułów rolniczych
poleca: l_ 6

N A SIO N A  G O S P O D A R S K IE  najlepszej jakości, z gwarancją najwyższej czystości i siły kiełko­
wania. Wszystkie nasiona kontrolowane w stacjach doświadczalnych w Krakowie, Lwowie, Zurychu i t. d.
N A W O ZY  SZT U C Z N E  superfosfaty, mąkę żużlową, mąkę kostną, saletrę chilijską i t. d. z gwarancją 
pełnej zawartości składników pokarmowych i pod kontrolą Stacji doświadczalnych w Krakowie i Dublanach. 

W Ę G IE L  — P A S Z E  T R E Ś C IW E , a  jako  g łów ny z a s tę p c a  fabryki m aszy n

TO WARZ. AKC. H. C E G IE L SK I W  POZNANIU
po siad a  na  sk ładach  wszelkie w yroby  tej fab ryk i, 

w szczególności zaś:
pługi Rekordy i Sępy, 

brony Laackego,
najlepsze nou/e karfoflnrki

„ALEKSANDRA",
pozatem wszelkie inne maszy­
ny i narzędzia rolnicze najle­
pszych fab ryk  — oraz słynne

centryfugi do mleka 
„ M E L O T T B " .

„SARMACYA"
LEONARD WOLIŃSKI

Kraków, ul. Szewska Ł. 2.

Druki gminne, parafialne i t. d. 
przybory kancelaryjne, papie- 
0  ry wszelkiego rodzaju. 0

KI

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego!

M u k a  m u i i m  j ę d r n e  m y d ła
z „N osorożcem " lu b  „K osą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki 
M Y D Ł A  

Szymona Munkaw Żywcu 1.15,

WĘGIEL *  I KOKS
I wapno budowlane najlepszego gatunku dostarcza 
wszelkiego rodzaju  przedsiębiorstw om  po bardzo 

przystępnych cenach i w arunkach
F IR M A  WĘGLOWA

B ern ard  L ejb -T arn ów
Biuro: ul. Wałowa 19. —  Telefon Nr. 72.

Komu zaleiy na tern
by dostać się do Ameryki, Kanady B razylji lub 
A rgentyny pospiesznym angielskim parowcem, by 
mieć kró tką podróż, dobry wikt na okręcie, s ta ­
ranną obsługę i wygodne spanio, a nie drogo, ten 
niech pisze po pouczenie list zwykły za 25 hal. 
lub pocztówkę za 10 hal. do głównej angielskiej 

agencji na ad res :

Union T icket O ffice,
A v e  d e  K e y s e r ,  N r . 4 6 .  A u t w e r p j a  

( B e l g i a ) .  2 20

2 3 FOLWARK
blisko Krakowa 120 mórg obszaru, w tern 20 mórg 
ładnego 50 letniego lasu z całym inwentarzem, ży­
wym i m artwym  i krestencją, jest pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami do sprzedania. — Pośrednictwo 
wykluczone. — Oferty proszę adresow ać pod lit.;

F .  K. R. 3 0 0 . poste  re s ta n te  K rak ów .
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żmimitum nmu rm c e c h y  a mmw v p r a ie
B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y  D L A  C Z E C H  I M O R A W I I  W  P R A D Z E  

F I L I A  W  K R A K O W I E
kupuje i sprzedaje wszelkie monety obce i krajowe, załatw ia przekazy 
w k ra ju  i zagranicą. Zwraca się uwagę na wygodne połączenie z Ameryką!

Je n e ra ln y  R e p re z e n ta n t d la  G alicji i B ukow iny

J ó z e f  K a p r a o b
Lwów, ul. Kościuszki Ł. 18.

C en n ik i i b ro s z u rk i d a rm o  i op ła tn ie . 5 14

Niech każdy wie o tem
£ e  p o m a g a j ą

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy 
Znakomite pigułki dra Wooda 

w yrobu ap tekarza Stanisława Szczepańskiego
C e n a  p u d e łk a  ( 1 0 0  p ig u łe k ) 5  koron .

u ży w a ją  d o ro ś li:  3 razy  d z ien n ie  p o  jed zen iu , p o  2 p ig u łk i.
T ru n k ó w  pić n ie  w olno.

Przypomina się hodowcom bydła że na  p o p ra w ę  d o jn o śc i k ró w  
w p ływ a Proszek holenderski, p aczka  z op isem  użycia  za 1 K, 
a d la  tuczen ia  i na  p o p ra w ę  że rn o śc i św iń  Zabłocki proszbk 
Szczepańskiego dla nierogacizny, P aczk a  z o p isem  u życ ia  60 g

Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłoci u przy Żywcu.

W a r e u m a ty z m , gościec, postrzał (icnias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nac-oranie, od la t wielu 
ogromni., rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uzna-ie Linimcntuni oauJtheriae com- 

positum z prawnie zarejestrowaną m arką ochronną
66„ N E R W O Ł

chemika Dra iullusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nie licząo opa­
kowania i franco. — TyBiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki W iszniewskiego i Mscudzińskiego: Maków, 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Koerner (iourlitz. Obermarkt 1. 31. 
w Dąbrowej na składzie w aptece pod zarządem Lewińskiego.

Pierwsza krajowa fabryka
oleji, wazeliny, sm arowidej i poknstów

BAZYLEGO AKSLERA
w Drohobyczu

poleca: S m aro w id ło  d o  osi że laznych  i d re w n ia n y c h , w aze­
linę, oleje  do  m a sz y n , w o sk  n a  św iece itp . 

prócz tego ma jedyny óroihk na grzyb domowy pod nazwą 
TĘFJCIEŁi GRZYBA

po cenie 20 hal. za I kig. 13 20
C enn ik  i p rz e p is  n a  g rz y b  n a  ż ąd an ie  p o sy łam  d a rm o .

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawib Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie r  r  1904, oraz Medalem 
srebrnym i a Wystawie Przemysłowej w Wadowioach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od roku 1890 istniejący

Z a k ła d  ze g a rm is trzo w s k i
Michała Miesowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennyco, pendu- 
iowych, ftadzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyiobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik iliustrowany p-ze- 

syłam na żądanie gratis i franko. \
T A M O  D O  S P R Z E D A M A  
lila PP. '.atadto i PT. Publiczności
1 kołdra i dwa prześcieradła lniane za 16 — 18 K 
a najlepsze wełniane za 2C — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy, 6 ręczników, 6 husteczek do nosa za 

12 K. W szystko opłatnie.
TKALNIA AMTONIEG? BARUTA

p o d  o p iek ą  św . Józefa , w Korczynie (Galicja^



Nr. 35 PRZYJACIEL LUDU 17

K t o  s o t o l e  ż y c z y
nabyć najlepszych i najtańszych

W Y R O B Ó W  T K A C K I C H
jak  płótna czysto-lniane, ręczniki, dymy, Ureliszki, zapały, chustki do 
nosa, obrusy, barchany, oksfordy, płócienka i zefiry kolorowe na bluzki 
i fartuszki damskie, szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy i koce na 

łóżka, kołdry, do przykrycia, koszule ciepłe zimowe, 
sukna, lodeny. kam karny wełniane, szewioty (Zeig) 
na ubran ia  damskie, dziecinne i męskie, wiosenne, le­
tnie, jesienne i zimowe w różnycn kolorach i gatun­
kach, niech zażąda próbek i cennika illustrow anego

A t  J ó z e f  B t i M c z ,  f l i a c z
W Korczynie obok Krosna. — „Pod Opatrznością".’

A  m a s z y n y  b o  s z y c i a
DO RÓŻNYCH CELÓW

a za tem  n ie ty lk o  d o  u ż y tk u  p rzem y sło w eg o  
ale tak że  d o  w szelk ich  ro b ó t w chodzących  
w  z a k re s  szyc ia  dom ow ego , je d y n ie  u  n a s  

■ —* -» n a b y ć  m ożna. . j

Składy w których 

SINGERA 

M aszyny do szycia 

nabyw ać można

Zaopatrzone są 

obok 

widocznym zna­

kiem

Wyroby tkackie
z n a jlep szeg o  p rzędz iw a , ja k  n a js ta ra n n ie j  w y k o n an e  ja k o  
t o : Płótna białe zwykłej i prześoleradłowej szerokości, dyny, dreii- 
3Zkl, chusteczki do nosa, ręczn ik i, śc ierk i, o b ru sy , se rw e ty , b a r ­
chany , fianele, szew io ty , p łóc ienka  ko lo row e n a  fa r tu s z k i 
su k ien k i, b lu zk i i silne tk a n in y  na u b ra n ia  m ęsk ie  poleca’

Tkalnia Płócien 
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
N a żąd an ie  p ró b k i to w aró w  b ezp ła tn ie . — K to  t y l k o  r a z  
f e d e n  zam ów ił to w a r  z m oje j tkaln i, teu  g d z ie in d z ie j p łó ­

cien k u p o w ać  n ie  będzie .

SINGERA Ko. Tow . akc. Maszyn do szycia
Kraków, Ul. Szpitalna I. 40. N aprzeciw  te a tru  m iejskiego. 

F ilie  w e w sz y s tk ic h  w ięk szy ch  m iastach .
U W AG A! W sze lk ie  m a sz y n y  do  szycia  sp rzed aw an e  

w  in n y c h  sk ład ach  p o d  n a z w ą  „ S IN G E R A " s ą  w y ra b ia n e  
n a  sp o só b  je d n e g o  z n a szy ch  d a w n y c h  sy s tem ó w . N ie do ­
ró w n u ją  one a to li an i p o d  w zględem  k o n s tru k c ji ,  an i też 
co d o  w sz ech stro n n o śc i w  z a s to so w an iu , an i też  w reszcie  
co do  trw a ło śc i n a szem u  n a jn o w szem u  sy s tem o w i m aszy n  i 
do szycia.

Wyrób betonów
studziennych, kanałowych oraz cembry piękne 

i trw ałe poleca

Jędrzej Zajdel w Krościenku Niźnem
p. Krosno. 4 4

t P o b r s e . ż e  n i e  k u p r T e m
ły iio w s U fj fTchoty -  było by po
spodniacb.Małerye na ubrania i  
polskiej tkalni domowej Antoniego 
B a rd a  .Korczynie 2 podwójnie 
hrąccnych nici są nadzwyczaj 
trwałe a przy 1»m 1ame 

Proszą sią przekonać Iz a - 
łą d a ć  darm o cennika na ubra­
nia zimowe męrkie i dziecięce.

Tow ar Mory sią n u  podoba 
wymieniam.albo zwrscam pięniądze

Antoni Barut
Pod opieką Sw.JozeJa

tka ln ia

^Korczynie(Qalicya j

Księgarnia 0. E. Friedleina — założona w r. 1796
j: Kraków —  Rynek 17.
i ! dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.
4
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dla cc.
Z astępstw  o fa b ry k i p łaszczów  n iep rzem ak a ln y ch , poleca p e lery n y  słu ży ć  m ogące  d la  m ężczyzn  i k o b ie t, z p łó tn a  d o ­
b re g o  n iep rzem ak a ln eg o , b a id z o  w y g o d n e  do  w szelk ich  ro b ó t w  p o lu  p o d czas  najw iększych  deszczów ; tu d z ież  n a d z w y ­
czaj p ra k ty c z n e  d la  pp m yśliw ych  celem  sch ro n ien ia  s trz e lb y  od  w ilgoci p o d c"a s  p o lo w an ia . C ena p e le ry n y  b ia łe j lu b  
cza rn e j z k ap iszo n em  75 cm . d łu g o śc i K  7 za sz tukę . C ena p łaszcza  fu rn ta ń sk ie g o  z ręk aw am i i kap iszo n em  d łr g o ś c  
o d  125 do  145 cm , K  16. Z am ów ien ia  sz y b k o  w y k o n u je  za n ad es łan iem  połow y  ceny  ja k o  zadatek , a  re s z tę  za z a liczk ą t

tiaro M m i  gm M ow y  młynów, tartaków i t e i l ń  A R N O L D A  FE L D A  u  T a r n o w i e
d o s ta rc z a ; W sze lk ieg o  ro d z a ju  m aszy n  ro ln iczych , do  szy c ia  i ro w ery ; tu d z ież  m aszy n y  p aro w e, ko tły , m o to ry  będzy - 
now e, g azow e i naftow e. K am ien ie  fra n c u sk ie  i k ra jo w e . W alce p o rce lanow e i sta low e. W sze lk ie  m a sz y n y  m ły ń sk ie  i h o ­
le n d ry . P o m p y  i s ik aw k i. P r z y b o ty  d la  s tra ż y  ogn iow ych . W ęże g um ow e i p a rc ian e . O liw y k ra jo w e , o ry g in a ln e  ro s y j­
sk ie  i a m e ry k a ń sk ie , m aszy n o w e i ce lind row e. T łu szcz  i s m a ry  do  m aszy n . P a sy  sk u rz a n e , p a rc ia n e  i gum ow e. P a sk i 
d o  szycia  i k ru p o n y . P ły ty  gu m o w e i a sb es to w e. U szczeln ien ia  i p ak u n k i. L iny  p a rc ia n e  i d ru c ia n e . G azy  ie d w a b n e  
i d ru c ian e . P iły  i c y rk u la rk i ang ielsk ie . T oczk i szm irg low e. P ła c h ty  i w szelk ie  u b io ry  gu m o w e n iep rzem ak a ln e . Samo-

hiałająoe aparaty muzyczne. Z A S T Ę P S T W O  P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  K O P A L Ń  W Ę G L A  K A M IE N N E G O .

Rozszerzajcie „Gazetę Powszechna"

2 10

Do sprzedania w Klimkówce
dom drew niany o 5 ubikacjach, kocioł i maszyna 
na 5Vs atmoswery, małoeo używana, ru ry  rozm ai­
tej demesji, począwszy od */* °ala aż do 8 calo­
wych, kilka tysięcy metrów; także blaszanki p rzy ­
datne na  m ostki i kominy i inne przybory  wier­
tnicze po bardzo niskiej cenie, z powodu że m uszą 

byó w k ró tk 5m czasie ksunięte z kopalni.
Z g ło szen ia  p rz y jm u je :  3 4

L u d w ik  L iw o s z  u  K lim k ó w c e  ( i M  R in n o w i j

Parowa fabryka mydła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak; 
z „Syreną", z „Krakusem" karawanowe z „Wiel­
błądem" \ inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i ophtnie.

w  a'i
S k ła d  m aszyn  

ro ln ic zy c h
MrzejKruliik

w K ro śn ie  
poleca; 

P łu g i ,  B rony , 
S ieczkarn ie , 

M łynki, M łocar- 
n ie  ręczn e  i k ie ­
ra tow e, T rieu - 
ry  siew nik i itp ., 
Maszyny do wy­
robu dachówek 
cementowych irur 
betonowych, Ma 
szyny do szycia, 
Maszyny mleczar­
skie. — Ceny 
b a rd zo  n i s ­
k ie  — Wyrób 
p ierw szorzę­
dny. — C ennik i 
w y sy łam  na  żą­
danie  d a rm o  i 

op łatn ie .

i r n w i  wwi u i w  j m m h  i i i b b d  j u m u u w y i n i i ł i i w T f w w w f w w T W w w

om u Macoch
poleca  n a js z e rsz y m  w arstw o n i P . T. R o ln ik ów  w szelk ie  n aw ozy  sz tu czn e  z g w a ra n c ją  p ro cen to w ej z aw ar­
tości, o raz  w szelk ie  g a tu n k i zbóż* do  s ie w u  i lconiczów n as ien n y ch , tra w  p as tew n y ch , b u ra k ó w  i w szelk icn  
in n y c h  a r ty k u łó w  w z a k re s  g o sp o d a rs tw a  ro ln eg o  dom ow ego  w chodzących , z n a jlep szy ch  źródeł, p ie rw szo rzęd n e j 
jak o śc i i p o  n a jp rz y s tę p n ie js z y c h  cenach  za g o tów kę  i na  k re d y t. — P o leca  n iem n ie j wiągiel k ra jo w y  ze s ły n ­
nej ko p a ln i B ory, całym i w agonam i i Da ce tn a ry  w m ag az y n ach  T o w arzy stw a . C la K ó łek  I S p ó łek  ro ln i­
czych  d o s ta rc z a  naw ozy  sz tuczne  ca łym i w agonam i po  .en ac li fab ry czn y ch , o raz  w ęgiel po cenach  k o p a l n i a ­
nych . W szelk ie  zam ów ien ia  zała tw ia się odw Totnie. liy rckc ja .

3 —G
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używa światowo sławnej wody na zabarwienie i porost 
włosów. Woda ta jest wynalazkiem profesura Ora Semka, 
a była na wielu wystawach odznaczona. 0 jej skute­
czności świadczy wielka ilość listów pochwalnych. Cena 
jednej małej próbnej flaszki 5 K, większej E !(. vVysyła 

dyskretnie wraz z pouczeniem, za zrliczką pocziorą:

Navraitl, Prostejow,
u l. 9 .

Pćitora miljona Koron
p łac im y  co ro k u  obcym  fa b ry k a n to m  za liche  b i­

b u łk i cy g are to w e. K ażą  nam  palie  b ibu łk i 
p rzeź ro czy ste , łu d ząc  tern, że są  ciei.k ie 
a w ięc do b re . T o  n ie p ra w d a ! T y lk o  b ib u łk a  
n iep rzeź ro czy s ta , bez sz tu czn e j a szk o d li­
wej zap raw y , m oże b y ć  w  p a len iu  sm aczną .

W szystkim  palącym kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój wyrób Bibułek cygaretowych:

P O B U D K A .
B i b u ł k a  moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tern, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a d j m  posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow em  6 hal.
„ w o p a s c e ...................................4 hal.

Ż ą d a jc ie  p ró b e k , k tó re  c h ę tn ie  d a rm o  i o p ła t n ie  wysyłam, 
fabryka tutek i bibułek cygaretowych

M r  W .  B s ł d o w s k i
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

W  trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

S z y b k o ! T an io !

P ©  A m e r y k i
pospiesznym okrętem 'srr 3  d j t t i s t o ł i  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
^  O  P r e e s  % ' w y z y s k i e m .  ^  +

Żądajcie pouczen ia ty lk o  od 

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.
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6 6
99

Ludowe Towarzystwo wzajenmych ubezpieczeń w Krakowie
ulica Reformacka 1. 3 II p.

koncesjonowane reskryptem  c. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13054/pr. założone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludowego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artwe i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i warunkam i.

„ W I S Ł A “
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem. na Bukowinie i na Śląsku.

„ W I @ Ł A “
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
na to, gdzie są na razie ubezpieczone buaynkl.

„ W I S Ł A ((
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

ma agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów uw idoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastowski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwracać się wprost do Dyrekcji „ W I s ł y “ .

Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klas/e 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty l0 ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelpbii, Portland, 
Hallfaz, St. John 1 Qnebec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50 

R o t t e rd a m  (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 h a l

Bank parcelacyjny we Lwowie
parceluje obecnie w powiecie jarosław skim  dobra

Miękisz nowy
Stać.a kolejowa Nowa Grobla (na linii Jaro- 

sław-Sokal, dwie stacje za Jarosław iem ) w odle­
głości 5 kim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y w R ady­
mnie. Poczta, szkoła polska i kaplica r. k., w któ­
rej odbyw ają się trzy  razy  na miesiąo nabożeń­
stwa, na  miejscu.

Gleba doskonałej jakośoi, g ru n ta  zdrenowane, 
można nabyć role, łąk i i las wedle upodobania. 
Drzewo budulcowe na miejscu.

W sąsiedztwie liczne kolonie polskie, jak  
Bonów, Lubienie, Czerniaw ka i iune.

Do wskazywania gruntów  i um aw iania cen 
i warunków kupna za zatwierdzeniem  D yrekcji 
upow ażniony je st p. Antoni SuszczyńskI rządca dóbr, 
k tóry  mieszka na miejscu w Mlękiszu nowym poczta 
w miejscu.

Wszystkie pieniądze ozy to n a  zadatek, czy też 
na cenę kupna należy odsyłać w prost pocztą do 
B anku parcelaoyjnego. 8—3
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n  ~ 3  °  c ~  —  g

^  B an k  parce lacyjny  w e  Lw ow fe
prowadzi parcelacją dóbr

położonych w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąa, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, ja r­
m arki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem. 

Pozostały obszar 350 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim 
spadzie częścią nad Wisłoką — niezaiewne. Kilkanaście morgów wikli nie ża­
le wnej. Przez grunta przechodzą trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrek­
cji Banku Delegat Banku p. Stanisław Kułakowski, zamieszkały na miejscu 
w Pilźnionku. 5-5

:a a c:
i

Bank parcelacylisp we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

PODLESZANY
w powiecie mieleckim

położonych bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, 
>oczta i telegraf, paraU a i w szystkie urzędy. G runta są urodzajne, przepuszczalne o lek- 

kiem nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają. — Łąki 
również do nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opał w miejscu — ceny drzew a 
bardzo przystępne, nadto niektóre budynki dworskie na rozbiórkę na sprzedaż. Parcelacja

Podleszan jest na ukończeniu.
O bszar dotąd n e rozparcelow any wynosi jeszcze około 300 morgów i jest bardzo do­
brze podzielny tak, że mogą być utw orzone mniejsze lub większe gospodarstw a z od­

powiednimi bydynkam i.
W szelkich informacji udziolia i ceny umawia za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku delegat Banku 

p, Władysław Wlnoprodzki, zamieszkały na miejscu w Podlesząnach. 5—5
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Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

P r z y t i y s z ó w k a

Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd  podatkowy, poczta i telegraf, 
gimnazjum, sem inarium  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejow a etc. w R z e ­
s z o w i e  o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P arafja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa 
szkoła rolnicza w M i l o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

Pozostały obszar 440 ról i łąk  doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach po­
łożone p rzy  dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak wielkiem miastem, jak  Rzeszów, zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych inform acji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 

p. Józef budzyn D elegat Banku, zam ieszkały na miejscu w Przybyszowce.
Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  nie używam y i że 

wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata Budzyna zwracać się należy. 5 5

Bank parcelacyjny we Lwowie 65
kupił na parcelację dobra

(w powiecie niskim)
Położone w bezpośredniem sąsiedztwie trzech miast: Niska, Rudnika I Ulanowa. Starostwo, sąd 

urząd  podatkowy, stacja kolejowa, poczta, telegraf w mieście Nisku (o 4 kilom etry odległym).
Szkoła na miejscu w Przędzelu — p arafja  w sąsiedniej wsi Racławicach (o 2 kilom etry 

odległej). Szkoła koszykarska i sem inarjum  nauczyciel, w mieście R udniku (o 2 kim. odległym).
jarmarki i znakumity zbyt produktów, oraz źródło zakuona (sklepy) w sąsiednich miastach * 

Nisku, Rudniku i Ulanowie. 
Znakomita gleba pierwszorzędnej jakości, zarówno grunta orne (przydatne pod uprawę wszel­

kiego rodzaju zbóż, roślin okopowych I pastewnych) — jak i dwukośne łąki.
U praw ia się w Przędzelu taKże buraki, wszelkie konicze i koński ząb — wogóle w szyst­

ko to, co tylko na najlepszych gruntach się udaje. M ajątek jest w znakom itej kulturze, g run ta  
łatw e do upraw y.

roloźenie w pobliżu miast i przy trzech publicznych gościńcach, łatwość nabycia i taniość ma- 
terjału budowlanego (którego i Bank może dostarczyć), ułatwiają osiedlenie się zamiejscowych osadników.

Znakom ita i rzadka sposobność, (zwłaszcza dla mieszkańców sąsiednich piaszczystych 
i nieurodzajnych okolic), osiedlenia sie na najlepszych gruntach. Dla grup  włościańskich i Spółek 
mogą być w ykrojone osobne większe kompleksy (ewentualnie i z budynkam i).

Informaci ustnych i pisomn/ch udziela, ceny umcwia: oraz przyjmuje zadatki za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku, delegat p. K aro l B ro n ec , zamieszkały na miejscu w  P rz ęd ze lu  p . N isko.
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B an k  p a rce la e y jn y  w e  L w o w ie
kupił ha parcelację dobra

ŁOWCZÓW
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dworu. 
Starostw o w Tarnowie, oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, urząd  podatkow y, poczta, telegraf 
1 wielkie tygodniowe jarm arki w Tuchowie, odle­
głym o 4 kim.

G runta znakom itej jakości nader plenne, do­
skonale upraw ione, znaw ożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo dobrych 
*3k i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu­
dowlany tani do nabycia na  miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt warzyw i m leka w Tuchowie i T am o­
we bardzo korzystny.

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank par- 
oelacyjny 4°L pożyczki B anku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

Inform acji udziela i ceny umawia za zatw ier­
dzeniem D yrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
P- Baliński w Tarnowie, ul. Onyszowska 19, k tóry 
c°  ty;; odnia co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
Administrator Banku zam ieszkały w sąsiedniej 
^abłędzy. 5—5

Bank parcelaeyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

Mlinnik górny
w powiecie strzyżowsk im.

Sąd powiatowy, urząd  podatkowy, stacja ko­
lei we F rysz taku  (5 kim.), kościół, poczta tuż koło 
dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu 

G runta z lekkiem nacnyleniem, dobrej jakości, 
nader plenne, dobrze upraw ne, znawożone i obsiana 

O bszar 550 mg., w tem 250 mg. ról i łąk, 300 
wysokopiennego lasu.

M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani 
do nabycia w miejscu i lasach okolicznych.

B udynki dworskie częścią murowane, częścią 
drów niane do nabycia. Wieś p rzy  trakcie głów- 
wnym — Frysz tak  - Pilzno.

Bliższych iuformacj udziela na  miejscu czło' 
nek naszej Rady nadzorczej, W ny Jan Harnek.
5 5 D y r e k c ja  B a n k u  p a rce la c y jn eg o .

B an k  parce laeyjny  w e  L w o w ie
prowadzi parcelację dóbr

BOREK NOWY
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła m leczar­

ska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie w odległości 12 kim. Poczta i telegraf, sądpow . i u rząd  
podatkow y w Tyczynie odległym o 7 kim. P ara f ja  w 3 o rk u  starym  o pół kim. odległym.

Dobra Borek nowy, składają się z dwóch folwarków bardzo dobrze podzielnych:
1) Główny folw ark (dwór) liczy około 450 morgów ról i łąk  i około 190 mor­

gów lasów, z budynkam i dworskim i w znakom itym stanie.
Z folw arku tego może być odcięte osobne większe gospodarstw o z osobnymi b u ­

dynkam i (mieszkalnym i gospodarczym).
2) Folw ark »Koziary« liczy około 90 morgów ról i łąk  i około 30 morgów lasu, 

z budynkam i mieszkalnymi i gospodarczymi.
G runta doskonałej, pierw szorzędnej jakości, o lekkich spadach. O m aterjał budo­

wlany bardzo łatwo w miejscowym lesie i okolicy, gdzie wszędzie w yręby prow adzą.
Zarobki i zbyt wszolkich produktów  gospodarczych wobec blizkośoi Rzeszowa 

i Tyczyna i dobrej komunikacp.. niezm iernie korzystne.
Bliższych inform acji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji 

Banku delegat Banku, p. Antoni Piasecki, zam ieszkały na miejscu w Sorku nowym.
Zwracam y uwagę interesowanych, że żadnych pośredników przy parcelacji 

gruntów  nie używamy i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Piaseckiego 
zwracać się należy. 5_5
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O li Pariialacnny we Lwowie
stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 

Lwtfw, u l. B ra jero w sk a  L. 11 A. w e  w ła sn y m  gm ack u
przyjm uje wkładki oszczędnościowe zwyczajne na:

II Ol 
2 10

oraz w kładki na czas dłuższy oprocentowane wyżej stosownie do term inu wypowiedzenia, 
według umowy z Dyrekcją.

Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapi­
tału i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem.

Podaiek rentowy opłaca Bank sam z własnych funduszów.
Najdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i p rzesy łać w każ­

dym urzędzie pocztowym największe naw et kwoty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
B ank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z .Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order. *

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
B ank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi, co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i Ciężarów dworskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach g run ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno gruntu  należy zawierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: T a r n ó w ,  ul. Chyszowska 1. 19, Z a b ł ę d z a  pow. 

Tarnów, Z d o n i a  pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów  stacja kolej, w miejscu.
Delegat Piasecki B o r e k  N o w y  p. Tyczyn.
D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres: P i l z n i o n  e k  pow. Pilzno, P  o d g r  o d z i e pow. 

Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o l n i k i  pow. Pilzno
D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
Delegat W inogrodzki, P o d l e s z a n y  p. Mielec.

B u d z y ń  P r z y b y s z ó w k a  p. Rzeszów.
B r o n e c  P r z ę d z e l  p. Nisko.
K o b a k  T o m a s z o w c e  p. Wojniłów.
B u r g h a r d t  Zagórz p. loco.

Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4% pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 
term iny spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty na dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd BanKu Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RAD i. NADZORCZA:; Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: KłiziSnerz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie; F r. Biesiadeeki, właściciel dóbr i poseł 
do Rady państwa, Jakób Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr. Michał Giek, adwokat krajowy, Jan  
Harnek poseł do Rady państwa, Michał Olszewski, poseł do Itady państwa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, 
H ipolit Śliwiński, inżynier, Jan  Stapiński, poseł do Rady państw a i Sojmu krajowego, Dr. Ungar W iktor, adwokat.

II. DYREKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygm unt Poznański

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t p.:

B a r a k  p a r c e l a © j j r a y  w e  L w o w i e
B ra je ro w sk a  I. 11 A.

Delegat
Delegat
Delegat
Delegat

W ydawca i odpowiedzialny rodaktor Jan Stapiński.
Czcionkami drakam i Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pud zarządom L. K. Górskiego).


